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E L IT A ,
M echaniczne zrów nania ludzkości, którego 

dokonała rew olucja francuska, było reakcją 
przeciwko wybujalościom  i  nadużyciom syste­
m u klasowego, panującego niepodiziełnie n ie­
m al do  końca XVIII wieku. 'D emokracja — 
spadkcbierciyni deklarac ji p ra w  człowieka, 
doprowadź i la  stopniow o zasadę równości — 
do absurdu, negując wszelkie objaw y indywi­
dua,lizmu. a, nawet, prześladując próby wydo­
bycia i uprzywilejowania jednostkowych w ar­
tości. W praktyce p ra w a jednostki poddane 
zostały surowej ty ran ji zbiorowości - - partji, 
— i tak powstała sejm okracja, oparta  na par- 
tyjniclwie. Była t o  m ętna woda, w której ło­
wili ryby przebiegli, niesum ienni i m ało sk ru ­
pulatn i demagodzy. Pod ich to panowaniem 
znalazły s ię  spoleiczeń.-ifwia cyiwiiliz.owane. hoł­
dujące dem okracji, i tak  — fałszywie rozu­
m iana rów ność doprow adziła do  tyci) samych

ónegdajsży artykuł’ wstępny, om aw iający : 
'm ierzoną reform ę kons.tytupcji..

aidużyć, z kt 
czątkach walczy 

Sejm okracja tak di 
k i naicdcm  i ..•polec

dem okracja woicli po-

się we zna- 
zaczęlo na­

mi;, tnio poszukiwać Lekarstwa na sakodiy 
przez nią wyrządzone. I w tedy ' pojaw iła się 
myśl przeciw staw ienia jej zasady elity, która 
m iała przełam ać i zniweczyć ku lt m echanicz­
nej równości. Myśl była nęcąca i pociągająca, 
łaknienia elity  nie pod eb n a  negować, gdyż w 
każdeni społeczeństwie wytw arza się ?. czasem 
wyborowa w arstw a jednostek, górujących nad 
otoczeniem talen tem , wiedzą, um ysłow ą ku l­
turą. W ydaw ało się więc zupełnie naturalnem  
i zbawiennem, tym  w łaśnie jednostkom  po­
wierzyć losy państw  i narodów, gdyż są  
najbardziej ukw alifikow ani, aby torować ludz­
kości drogę do szczęścia i praw dy. Ale już i 
sam ej podstaw y tej nowej doktryny, pojawi!) 
się  niebezpieczeństwa, grożące jej wypaczę 
niem. Niewiadomo najpierw, jakie granici 
należy w ytknąć elicie, jak ie k ry  ter junt, przy­
jąć dila 'uzasadnienia i zadecydowania o  przy­
należności do niej. A. pew tóre, panow anie eli­
ty, nawet, najszerzej pojętej i organizowanej — 
będzie zawsze rządam i oligarchji, m niej lub 
więcej licznej, m niej lub więcej solidarnej 
złożonej z  jednostek o  indyw idualizm ie nad­
zwyczaj roztYiniętym, więc niechętnie podda­
jącym  się  woli zbiorowej, — i hołdujących 
poglądom  -zazwyczaj fcardizó 'rozbieżnym, a  na­
wet walcrzącym z sebą .’ Niepodobna zatem o- 
przeć się  obawffe, żo panow anie indyw iduali­
zmu łatwo może doprowadzić do — aijarchji.

'Wobec tych  wątpliwości w ydaje się łatwiej- 
szem i m niej ryzykc-wnem oprzeć elitę- na pew­
nych cechach zewnętrznych, — stworzyć w a r­
stw ę uprzywilejowaną, w yróżniającą się wśród 
ogól,u cechami, które, b e : trudności można 
poznać i skontrolować. Jes t to  rzeczywiście 
w yjście Jatiwiejsze; że 'byłoby .wpadnięciem 
z  das-aczu pod rynnę. w ykazał dobitnie nasz

tk lh dala

Słowem, wielki kłopot, z elitą, a przecież .nie­
podobna przejść do porządku dziennego nad 

tyślą, że jej pizedewszystkieni należy się de- 
ydujący w pływ  na rządy państw a, że lam, 

gdzie elita ginie, lub nie jest do głosu dopu­
szczona, społeczeństwo zwolna pow raca do sta- 

harbarzyństw a i ulega wewnętrznem u rcz- 
;lcwi. iPczostaje więc chyba wyjście, aby 
i, gdzie rozw iązanie wydaje się. zbyt trud- 
i lub nawet pozornie niemożliwem. znaleźć 
i-wierzch wydobyć, ten autorytet, k tóry  in i- 

d n o ś 'i  usunie, wątpliwości rozprószy, kompli- 
a r ,e  i.-w iąż ?  I :ez. rc-żuków a nic tak ego 
utorytolu cilbywa się obecnie wszędzie tani, 
idzie zannucwało poczucie konieczności n a ­
row y  państwowego mechanizmu. \

Problemat elity nie jest zresztą nowy, a juz 
io wielkiej wojnie próbowano go pozjtyw nie 

rozwiązać, Faszyzm włoski polega w gruncie 
'.cezy na zasadzie, uprzywilejowania elity. — 
jego naśladow ca — hitleryzm  — wyszedł z. te­

go sam ego założenia. Ale w łaśnie w Niemczech 
marny żywy przykład, jak łatwo pojęcie elity 
wypaczyć a nawet skarykaiurow ać. Żywioły, 
które tam  dopuszczone zostały do władzy, za­
ledwie w  drobnej części uchodzić mogą za eli­
tę, — znaczna ich większość — na niższych 
stopniach hitlerow skiej iiierarchji, to szumo­
winy społeczne, które podobnie zresztą do prze­
biegu rewolucji francuskiej — przyszły do gło­
su, gdyż przyniosły narodowemu socjalizmowi 
liczbę i b ru talną silę. Ani ten wzór, ani wzory 
włoskie, nie mogą i nie powinny być u nas 
stosowane. Nie przypuszczamy też, aby jakaś
próba w tym kierunku  była podejmowana.

Zagadnienie dotyczące należytego w yzyska­
n i a  walorów elity, nie może być dorywczo roz­
wiązane, ale m usi być. głęboko i w szechstron­
nie rozważone i przemyślane. W ysunięcie eli­
ty, — w klasycznem a jednocześnie najprost- 
szem rozumieniu tego wyrazu, na czoło społe­
czeństwa — będzie niezawodnie wielkim i waż­
nym .postępem w porów naniu z m echaniczną 
rów nością pseudodemokracji, w k tórej tonie 
•bezsilnie i bezpłodnie wyborowa część narodu. 
U skutecznić to można przy pomocy postano­
wień praw nych różnego rodzaju, zam kniętych 
w konstytucji. Chodzi tylko o  to, aby uprzywi­
lejowanie było rozum nie rozłożone, i aby do­
stęp  do elity był szeroko otw arty, tak, aby nic 
wyrodzila się nigdy w kastę czy partję , ale 
n ieustannie wzm acniała i uzupełniała swoje 
szeregi. S tatyści i praw nicy będą sobie łamać 
głowy nad teini spraw am i. Publicystyczna dys­
kusja na ten tem at, przyniesie niezawodnie 
bogaty m aterjał, którym  będ ą mogli posłużyć
się przyszli twórcy nowej konstytucji.

Cóż bowiem, .nastąpić tnoże dalej. Albo ataki riczej. Do te j cl 
i A ustrję wtslaaią. -a w takim  ra<zie mało znaj- sti ji siwymi atak 

d;zie :-?ię naw et w Niemczech tak ich , którzyby ( i uzyskania poż, 
erzyłi Biuru Wolffa, albo, co-praw dopodob-'droga utaćw i-jej; 

niejsze nie ustaną, a w takim razie li.iere-so- rze wojskowym, 
waiii udadzą s .ę  do w ójta, !j. do  Genewy, gdlz-ie
niewątpliwie wypłynie -na czysto 'Sprawa, co 
amlbaisad'orcm F rancji i Anglji obiecywały 
Niemcy.

To jedna strona m edalu. Druga to koniecz­
ność dan ia  A ii 'tijl  jakichś środków obrony

Naicdów 
p rostu  'd?*

będzi
łyka. Li

wili Ni en 
cmi tło po •j, a r
czki. Być może, że ta. sama, 

iw i -jej .-zdobycie kim Łatwa o  chanakte- 
owyni. Słowem ;zas .esow anie deina- 

gogj; w ■dyplomacji n ia  wartość 'wątpliwą.

Pożyczka austrjacka zapewniona.
ri/iedeń 9 sierpnia.

(PAT) W  dniu wczorajszym podpisano 
w Londynie i Paryżu umowę o uruchom ieniu 
angielskiej i francuskiej -trahsz.y m iędzynaro­
dowej pożyczki austrjackiej.

dopomogły A u-jknięciem  giełdy londyńskiej znacznej p . p r a ­
wie uległ dziś k u rs  do lara znowu pew nej zniż- 

Notowano go w godzinach południowych 
4.50 w stosunku do funta. F unt szterling  noto- 

byi w Zurychu J7.1I i pół, w Paryżu 
84.52 i pół i w A m sterdam ie 8.20.

Umowy poisko-g«9ań$kie.
oi o .cm  . nie pchko-giiań-k ie znajduje eię 
u:■;’-?i^_ej ze real.-zacm a do tego rezul- 
i ,przv<--z\niiia ni (»»:«;<. zmiana, która na­
piła niedawno w sejm ie i senacie gdańskim . 
)e p e t i t )  k a  i pi - t :niego zarządu Wolnego 

a jm / . a w ,i a | «ł w jljw rm  e-hawy, aby 
wywołać w iażc.ńa. n ie  -dość gorącego nie- 

:ckiego 'pate jttyzm u - - .o  ty le  rzanząd oibec-

■!-e:?ie Polsik: 
Ij-e załatwiali

Z GJań.-ka dnu. 
'P.i zed;-'iaw iony

ónege Mia -t'a. jak  -w .in- 
w-ś'ży.-ókie i-picine kwe- 
i pi'zvjacie!.-kiiu i koni-

ui i egida jszeiń po-si edize n iu
wicie .wolnym od podobnych Volibstag-u tekst ukladai jKilsko-gdań.-kiego w

d la iego -zn a czn i swobod-

Dem agogia ś
Trzej kontrahenci Niemuec w  pakcie czte­

rech, Anglja, F rancja i M lochy, dokonały de- 
u iaiche’u w  Berlinie w spraw ie naruszenia 
przez Niemcy suwerenności i bezpieczeństwa 
A'Ustrj.i przez propagandę prew-adzomą zwłasz­
cza przy  pom ocy rad,jo i przy pomocy aero­
planów.’ Każde z trzech m ocaistw  .dokonało te ­
go kroku  z osobriia, z  tą  jeszcze różnicą, że to ­
n o - inteiwcncp' Anglji i-F rancji był jednako­
wy. Wiochy zaś zi cdagcwaly -v.ą netę w erbal­
ną inaczej, nie pow ołując-się w niej na for­
m alne zeb o wiązania traktatow e Niemiec. Na 
notę s\Yą otrzym ały też Włochy tak wedle 
źródeł- niem ieckich jak  włoskich odpowiedz za­
daw alającą, a miancw-icie przyrzeczenie, ze 
-iząd .Rzććszy dołoży wszelkich , taran, aby me 
dopuścić do nar u d a n ia  praw  Au.-U-ji- drogą 
w spom nianej .propagandy i ze bynajm niej się  
7. n ią  inie ident jdikuje.

In.nr n tp tM *  poznuiic,
sku le*  interw encji Anglii i F ran o i. iWedle u- 
l/ed cw rcli intorinncrj n iem tak ic ii, am tassnlo- 
row ie Francji i Anglji "  kolejno wrzęctowi 
Bnraw za -ra n ic in rch  ośwanclczeme, w fotolein 
zwrócili Swasc itaaz .y  na niebezp.e-
cM iM w a jno jagam ly  antyanairjackiei, .  «  
nadstawo »w«j rnlcrwencjr wzięli zaiow no .pakt 
ezjetecli. jak  i zobowiązania k .rkraiow e Nie­
miec W odpowiedzi n a1 io  oewia
W ilhelnrrlrasse, że czgclowi Rzeszy m e wydaje
rie  właściw e zastosowanie p ak lu  czlerech
lorinie. że ze sirony lliemicekiej me zaszły żad­
ne wypadki naruszenia umowy i ze Niemej n 
ważaiij żjlego powodu, za niedopuszczalne wlrii' 
canio się do sporu ii:U'Stiro-nicniiec.\ie._o. In 
s-Lukcje dane prasie niem ieckiej ze s trony  u- 
rzędicwej podkreśliły  jednocześnie, ze Niemcy 
uważają spraw ę za wyczerpainsj. tein 
że intei wcncja nie niiata bynajm niej 
ra tow ania suw erenności A ustiji. jakoby wcale 
nie CTgrożonej, a le tylko pod niesienie pre- 
t>:ige-u ,rządu Dcllfussa. 4’o.s‘uszna tym  lnstrm  
kejom  prasa, niem iecka postara ła się też o zba- 
gate'li'ZOiwanie całej spraw y nie kry jąc copraw- 
d a  iry tac ji, zwłaszcza. <pod. adresem  Anglji i t>o- 
cieszając się , że W iochy poszły odrębną drogą.

'P rasa europejska odt austejackiej począwszy 
a  ma framcusldeij i angielskiej skończywszy 
skonstatow ała wobec tego, że Niemej' odraueily

irdiziej,

interw encję m o c a r s tw  i że nie pozec-taje mic 
ironego jak  pójście z tern do  Genewy, celem zna­
lezienia faktycznych środków  n a  bezpańskie 
rzekomo aeroplany i nieopanowane radjo. N a­
stró j ten  wszakże po  24 godzinach uległ mo­
dyfikacjom. a  to po rewełaicjach, jak ie przy­
niosła wczorajsza p ra sa  paryska. Prasa 
stw ierdza, że nriędży konrunikuiem  b iu ra  
W olffa, -zawierającym oświadczenie o nioprzy- 
jęciu do wiadomości dem arches Francji i An- 
giji i  faktycznym  przebiegiem rozmowy n 
W ilhemstiaiase istn ie je  'zasadnicza różnica. N 
podstaw ie źródłowych imformacyj ,.Le M atin 

tw ierdził, że wizyta ambasadora' J’onceta 
trw ała przeszło gotlzinę i że v. Biilow wb 
nformacjoni B iiuia Wot-ffa przyjął dc wiad'o- 
m ości .przedstawienia Francji, w yrażając 

im ieniu mząau niemieckiego zapewnienie, że 
powzięte będą najostrzejsze zarządzenia, ahy 
dotychczasowe w ypadki n a  granicy auufrjac- 
k iej w ięcej się nie powtórzyły. Również w szyst­
k ie  niem ieckie eskadry lotnicze o trzym ają ka­
tegoryczny ziakaa dokonyw ania ra.id'ów nad’ te- 
rytorjum  Auistrji. ‘Prasa parjsika podkreśliła 
co więcej, że przyjacielskie dem arches Francji 
i Anglji oparły  się  nie,tylko o p ak t 4-ch. V  
św iadczeniu isweni am basador powołał się rów- 
n ież na p ar . 80 tra k ta tu  -wersalskiego.

Ponieważ niema żadnego powodu do  przy­
puszczeń, jakoby prasa paryska była w ty;n 

ypadku źle poin/orm ow ana, -powMaje zagad­
nienie, skąd wzięta się ta k a  rozbieżność 
dzy istotnym, przebiegiem demarche i jej rezul­
tatem , a  inform acjam i prasy  niemieckiej. Na.j- 
prawdoipodiobniejS'zem w> liaje się, że m; 

arogancji nałożyła M illiclm striiss? wyłącznie 
pro foro in terno  tein bardziej, że demarche 
wołała wśród Niemców istny  „fun-or tento- 
n.icius".

Rząd Hitlera, k tóry  tak daleko zaszedł., 
pomocy n ie liczącej się z mezem demagcgji. 
jes t dziś zwykłą w tak ich  razach losów koleją, 
niewolnikiem te j demagogji. NLenioże się przy 
znać, że się cofa i z godną lepszej spraw y swo 
bod‘ą  w ykrzykuje p od  adresem  pairstw  obcych 
„ ja  wam pokażę". Niestety 'zapomina lirzytejn. 
ż'e i  w dyplomacji obowiązuje zasada, której 
żadna dem agogja n ie usunie, iż ‘kłamstwo 
kró tk ie nogi.

•niej.
n iR'ansclining m a w porówaianim z 1 

nem ręce -zupełnie w olne','a ponieważ in s tru ­
kcje z Berlina idą maj. wy raźniej’ w  kierunku

nie rozpoczynać nowych s jw ó w  iz Polską 
zdecydował się 'przeprowadzić 'ugodę na szero­
ką skalę  i  objąć nią. wszystkie-punkty sporne. 
Nie trzeba  dc dawać, że po .«ironie .polskiej; zna- 
az ł jak najlepszą wolę, aby osiągnąć stały  p a ­

wn y rezułta:. Rezultatem, ty ch  ohustron- 
nych usiłow ań jest ugoda, k tó rą  poniżej poda- 
'jeiny, a  k tó ra  dotyczy najw aanijjsz.w h poJeko- 
gdlań.-.kic.h problematów. Pr.zedcw .-zyi.-t.kiem ża­

rn. ob’e strony rezygnują na pewien okres 
czasu  z praw a odwoływania się do  Ligi Naro­
dów. Jes t to  znaczny postęp  w porów naniu do 
dotyclicziasowe.j p rak tyk i, która, spraw iała, że 
Polska i Wolne Miast o p ro ces rwa i y s ię  nieu- 

i.nnie w  Genewią,, Jest c^c.jwiście dla obu 
on znacznie korzystniej sporne k-westje za­

łatw iać w  oibcpólnem p.oriizunrleuiu, aniżeli 
zukać kosztownego i pow olnie .działającego 

pośrednictwa, Ligi Narodów. Rezultatem ugody 
jest d a le j iaojipiwiązanie przyjęte przez iPolekę, 
aby -port gdański -wykorzystać w  granicach 
obecnych obrotów iportu. PcsCanowiciric to tak  
należy rozumieć, że P o lesk ą  n i c  rezygnuje bv- 
nałjmniej z użytkow ania po rtu  gdyńsk-iego dla
■swego handlu  zanmnskiego. Pont ten  pcooSla-

>nada# prawdziw i.e .polskim poi tern i r ząd 
jiolski n ie  będzie jego kosztem  arprzyw ilejow-y- 
wał Gdańska, będzie jednak 'korzystał z  urzą­
dzeń iponlowych W olnego M iasta iw tych  roz­
m iarach, jakie wskazuje natu ra łna  .potrzeba, 
Z drugiej strony  m uszą ustać  rozm aite szyki

gitosowane dotąd! przez wladize gdańskie do 
polskich statków , poiskich marynarz.) i pol­
skich 'trani-ipoitów. Najważniejszy jednak ustęp 
untow y dotyczy, narodew ych (praw luidłności 
polskiej 'w Gdańsku. Punk t ten  stw ierdza nie- 
ograniczone prawo Polaków do posiadania i za­
kładania sokół wszelkich kategery j z-językiem 
vykillaa-owy-m polskim . Praktyka- pokaże o  :.He 
e ipcsłauowie.itia będą lojalnie i rea ln ie  wyko- 
lywane. W ażne je s t również zobowiązani) 

Wolnego M iasta do  uznania w szysikich dyplo
y wyższych szkól polśkicli. czego następ-
?.m jest, że Polacy m ają nieograniczone 

■prawa wyłkanyiwamia 'wolnych .zawodów n a  ite- 
to rjum  Gdańska. W ten •sposób ustaną  może 

długotrw ale spory o  każdą szkołę polską, a  lu­
dność ipo-lska na tery torju iu  Wolnego M iasta 
otrzym a wszystkie należne jej. p raw a. Umowa 
ile wyczerpuj? wszystkich 'zagadnień, wynika- 
ących z polsko-gdańskich stosunków, ale  za- 
alw ia ostatecznie najw ażniejsze z nich i to- 
u je  drogę do załatwienia reszty. Przyjąć ją  
■atom należy ze szczerem zadowoleniem, gdyż

i. Z i eh

sp ran ie  iwykoi zystania przez Polskę 'porl 
.)■ Gdańsku, iprzewldiu’je  ru. in .: 1) -zawieszenie 
ia cza’:' tiw an ia  umów,)’ wszelkich sporów 
przed: Ligą Narodów. 2) Rząd pul-iki izobowią- 
:uje się do  wykorzystania portu gdańskiego 
w granicach obecny cii ob ictów  poniu. 3) Senat 
gdański zobowiązuje w  m iarę finansowych i 
gospodarczych możliwości Wolnego- M iasta do 
.rapol,pracy z rządem  polskim  n ad  roizwojem 
•bezpośredniego handlu  zamorskiego. 4) Moż­
ność w z iłow ieni a, 'przed forum Ligi Narodów 
sporny ch kwest y j za upirzedni.em l i zymicsięcz- 
nem wypowiedzeriiiem umowy.

U m ó w  .i, dc-lycząca praw  obywateli polskich 
i 'mniejszości polskiej na- l o ’enie M .sinego 
Miasto, przewiduje: 1) Uiwc-rzenie na..wniosek 
rodziców lub  wychowawców, szkół powszecli- 

ych •/. językiem -w) kładowym  -polskim, o ile 
zgkxsi -się pizynajnin-iej 40 dzieci polskich tub 
mówiących po  polsku, zamieszjkałycli w danej’ 
gm inio 'tub gnidinach^-iisiednicli r.re oddalo­
nych ponad' trzy  i pó™i;ilomel ra. od m iejsco- 

. w  której znajdow ać 'się -ma szkoła. — 
Szko-Iy powis-zechne z językiem wykładowym 
pokskim, urrzym ywane i kierow ane będą we­
dług  tych  sam ych zasad., jak szkoły -powszech­
ne z- 'językiem wykładow ym  .niemieckim. Pod- 
ręczniki dla tych szkół oraz inne pomoc© •szkol­
ne w ydaw ane będą, tylko w języku jwliskiim. 
2) Osoby 'polskiego pochodzenia łub m ówiące 
po polisku, m ogą na własny koszt zakładać 
szko-lj- .prywatne oraz, wyższe zakłady  inauko- 

kierow ać niemi, i >prc-wadi?.ić je Z tern-za 
strzeżeniem, że azko-i.v i zakłady jirywatne mit 
m ogą stać -niżej od szkół publicznych. W  szko­
łach uzupełniających m ają być utworzone spe 
cjaln© k lasy  z językiem wykładowym .polskim 
o ile zgłosi się do nich conajninie-j 25 uczniów. 
Studenci- polscy na wyższych uczelniach ’łnak- 
tcnvani będ'ą narów ni .ze studc-ntami nanedo- 
W'ości n iem ’ecki'Hj. 3) Gdań.-k zobowiązuje isię 
uznać świadectwa i dyplom y wyż-zych szł 
polskich oraz, nie .stawiać żadnych przesdk

Rekordowy lot Francuzów.
Paryż 9 sierpnia.

PAT! Pc- rekordowym przelocie lotników  
Codos i Rossi francuskie minister-’, w u lotiuc- 

olrzym uje szereg depesz gratulacyjnych.
Godes i. Rossi 'przebywający obecnie w m iej­
scowości Kayak pod Boy rui hem. w rcMuowie 
z. przybyłym i dziennikarzam i oświadczyli, że 
•pedozas całego przelotu nad Atlantykiem

?żyli jedynie 10 m inu t groźnego niebezpie­
czeństwa, gdy ogarnęła, ich w ielka burza. 
P rzelot nad Europą odbył s ię  w  w arunkach 
atmfosfej-ycznych względnie liormałnycli. Co­
dos i iRcssi zam ierzają w najbliższy piątek 
wystartow ać na samolocie „Jose Le Bri.\" do

u p : WT-.mego do Marsylji.

Przygotowrnia b  litu w stratosterę
Paryż 9 sierpnia.

PAT) Max Cosyns czyni przygotow ania do 
3-go lo tu  do stratosfery. Próby lotu Cosyns do­
kona n a  niewielkiej plaży belgijskiej liou rha- 
vinnes już 15 b il l .  O ile w arunki atm osferyczne 

przeszkodzą wzlót odbędzie się 1 września

yikony ycli na. te;
V. M. G dańska na pod.nawie tychże świa- 
lectw i dyplomóA). Postanowienie to  dotyczy 
•ównież iziwiązków rzem ieślniczych i innych 

organlzacyj zawodowych.. Dy-plcmy prawników 
polskich uznane będą po •uprzed'niem złożeniu 
egzam inu z pra tva gdańskiego. Wolne Miasto 
Gdańsk gw aran tu je swobodę posługiw ania 
jzykiem. polskim  zarów no w .-icsunkach oso­
bistych jak gosłrcdanezjich i urzędowych. Urzę­
dnicy W . M. Gdańska, pozosta jący w 'stosunku 
sł-użbowym do- władz ,polskich, posiadają cał­
kow itą swobodą wyboru szkoły dla. swych 
dzieci. Tę sam ą swebudę posiada-ją urzędnicy 
]M>lscy. -pozostający w stosunku służbowym do 
władz W. M. Gdańska.

łi-tiuswcy naruszyli granicę Szwsjc r i.
Bern 9 sierpnia.

(PAT, Oddział um undurow anych hitlerow -, 
ców przeszedł ^łziś granicę niem iecko-szw aj-1 
carską w pobliżu Bazylei na terytorjuni

•ajcarji do miejscowości W ililen i p rze­
prowadził rew izję w miejscowej elektrowni, 
hitlerowcy bowiem posądzali dozorcę tej elek­
trowni o  działalność kom unistyczną.

219 esób uresrtawanych w Brunświkii.
B erlin 9 sierpnia.

(Tel. wl.) W związku z ożyw ioną akcją ko­
m unistyczną w Brunświku przeprow adziła 
policja w  całej prowincji w ielką obław ę, aresz­
tu jąc 250 osób, w tern wiele kobiet. Większość 
aresztowanych jest członkami partji socjalno- 
demokra.tycz.nej. 70 z. nich przedstaw iono do 
przyspieszonego postępow ania sądowego, 
gdzie 00 osób skazanych zostało na kary  od 
jednego m iesiąca do (i i pół lat więzienia. 5 
odstaw iono do  aresztu  śledczego a 5 uwolnio­
no od winy i kary.

48 CM eHiigrastów mł Cii.
F rankfu rt 9 sier.pmia. 

(PAT) „General Anze>ger" donosi z Paryża, 
e według statystyki francuskiego minist.er- 
twa spraw  wewnętrznych, wyemigrowało 
; ostatnich m iesiącach do F ranc ji 40.000 oby-

•ckicli. Bząd francuski rozważa 
obecnie sprawę rozsiedlenia ich na całym  te ­
renie F-rai.rji. Dla ludności francuskiej te n  ele­
m ent em igracyjny jes t powedem trosk i, ponie­
waż em igranci robią kcnkiirencję franćuśkic 
kupcom, adw okatom , lekarzorii. a  naw et do 
pewnego stopn ia pry  walny pi pracownikom  
oraz robotnik ciii.

Dziwna demonstracja.
W iedeń 9 sierpnia.

(Teł. ayI.) Z przejeżdżającego pociągu po­
spiesznego 'Praga—Wiedeń wyrzucono dziś 
na stacji kolejowej Duernkrut większą ilość 
podańlych banknotów  100-szyliiigowych. Po­
zbierane iprzez służbę kolejową strzępy ban­
knotów zostały zbadane, juzyczcm, stwierdzo- 

by ły  ło banknoty autentyczne. -Podjęte 
i oprowadziły do ustalenia 
dziw ny sposób poz-byla się 

poważniejszej sumy. Służba kolejowa twier- 
że 'pieniądze wyrzucone, zostały ,z prze- 

•j klasy, jednakże osobj' nie

poszuk i 
osoby, która

dział
wiilzia

-pierw

Nowy spadek dolara.
Londyn 9 sierpnia, 

wl.) (Po doznanej wczoraj przed zain

Powrotny lot wiotkiej otkadry.
Londyn 9 siei'ipnia.

(Tel. w l.) E skadra sa-mołetów -wte -‘kich ge- 
-erala Balbo, k tó ra  w e wtorek wieczorem jinzy- 

byla n a  Azory do pordu l-'uinto Delgado, wy-
.•rtowala we środę Tano di> dalsze j drogi, 
kierunku -Liizliony. Podczas s ta - tu  z Punto

Delgado jeden z  aparatów spad-j do wody i u- 
legl rozbiciu, pj'zyczem zalo-ga sk ładająca się 

4 osób odnioista rany. Z ppw od'u ’lego w ypad­
ku 'jw-zaataty w 'Pui-ńt© 'Delgado trzy  bydropła- 
i:y. celem udzielenia rannym  pomocy.

Ku Lizbonie.
Londyn 9 sierpnia.

(Tel. w '.. Trzy samoloty eskadry generała 
Bo11k>, k tó re  za trzym ały się w Route Uelgada 
z powodu katastrofy  jednego k aparatów  wy­
ruszyły przed południem  . w  d alszą  drogę do 
Lizbony. Aparat, -uszkodzony 'zostanie rozmon­
tow any i Ziiładowany na. ókręt.

Śmierć lo tn ika z eskadry Balbo.
Londyn 9 sierpnia.

(Tel. wl.) W edle doniesień ?. Pchto del Gada 
(Azory) ranny podczas katastrofy hydrcpląnu 
włoskiego porucznik  Squaglia ztnarł po przy­
wiezieniu go do  szpitala. S tan dalszych 3 lot­
ników w łoskich jest, ciężki.

E skadra Balbo w Lizbonie.
Paryż 9 sierpnia.

■(Tel. wl.) Pierwsze sam oloty eskadry włos­
kiej przybyły do Lizbony o godz. 15.30 i po­
częły się cpuszczać na rzece Tajo. l’o  naw ią­
zaniu połączenia radjow ego m iędzy eskadrą, 
w ioską a  po rtugalską stacją radjotelegraficzną 
o godzinie 13.40 w ystartow ała portugalska es-’ 
kad ra  sk ładająca się z 14 samolotów naprze­
ciw eskadrze włoskiej, k tórą następnie konwo­
jow ała do Lizbony.

Starcia polityczne w Irlandii.
Londyn 9 sierpnia.

(Tel. w l.) Z okazji zabawy, urządzonej s ta ra ­
niem p a r tj i  faszystowskiej w pewnym lokalu 
i- cenli-um m ia s ta  w Duł,: inie doszło wczoraj 
wieczór do krw awej walki z przeciwnikami 

l>olitycznymi. 'Przed lokalem, w  którym  .zaba­
wiali się iczl’Cn'kowie ii land’zkiego trutchu faszy- 
•. łowisk i-ego „niebieskich koiszul" zebrał się 
Cum ludności, dem onstru jąc przeciw  fa&zj-z- 
mowi. W pew uej chw iii 'tłum usiłował w targnąć 
do lokalu, został jednak przez, policję po- 
wxstrzymanj'. Dosizio dc• sła-rcia. w toku którego 
okolc- 20 osób odniosło rany. Nadjeżdżające 
P'lzed lokal 'samochody z uczestnik a in i żabawy 
były -przez dem onsłrantów  -zaczepiane a  czę­
ściowo obrzucane kam ieniam i. Podobny las 
-spotkał 'także auto daw nego prem jera, przy­
wódcy opozycji Coagrave, przyczeni szofer jego 
został ugodzony kam ieniem  w głowę i ciężko 
raniony. iGoagtrav© pcapitjszuie schronił się do 
lokalu i na (polecenie policji porosłaI w lokalu 
taneczny ni do rana. Demonstracje 'trw ały -dó 
późnej nocy.

Faszyzm irlandzki.
Dublin 9 sierpnia.

(Tel. wl.) Przywódca, faszyslów IrłandCkich 
generał G'Duffy oświadczy! wcizoj-aj na zetn-a- 
ni u faszysto w s>ki.em, że j est przekona ity, iż do 
końca bieżącego roku liczba. 'Członków partji 
powiększy się lO-krotuie. Dalej zaiznaczyl 
(TDuffy, że członkowie ruc ln i faszystowskiego 
mogą być- równocześnie członkami innych p a r ­
ty,) 'polilycznjclr, jednakże nnuszą w  parljach  
pracować na korzyść ruchu  fas-zyatowskiego. 
W skazał on wres-żcie, że m im o zakazu 'zdecydo­
wany jest, odbyć w  niedz.ielę aia-powiedziany 
zjazd faszystów .-kiej „gw ardji narodowej".

i .
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Ks. J. Dassonville '1'. pod którego .przewodnic­
twem  .przekracza ju tro  granice Rzeczypospolitej 
-pielgrzymka-wycieczka katolickiej inteligencji 
francuskiej, nadsyła nam .następującą odezwę:

Pozdrowienie o świcie... Nocy dzisiejszej do­
ta rliśm y  do gran ic  Rzeczypospolitej Polskiej. .In­
tro  p o  raz pierw szy ujrzymy słońce na połskiem 
wschodzące niobie. Tak samo będzie przez n astęp ­
nych dwanaście ijwra-nków. Daj Boże oby to były 
również -porank-i piękne i oby każdy zachód, słoń­
ca purpurą swą oprom ieniał nowy plon wspom­
nień, które zabierzemy z sobą do Francji, aby n ie­
mi żyć i wielu innych niemi zasilać! Pod tern lo 
niebem , tein właśnie słońcem opromienieni, o- 
■siemdziesięciu katolików z francuskiej ..podróży 
przy jacielsk iej' (Voyage d’Amilie) usiłuje stać się 
jedną bratnią, duszą. :by polską zasilić się myślą 
i życiem. Oto ich cale pragnienie! P ragnienie to 
skłoniło nas do porzucenia naszych domostw, na­
szych zajęć, naszych rodzin, do zastąpienia spo­
kojnego spoczynku wakacyjnego na plażach, w gó­
rach, w pięknych naszych dolinach, podjęciem 
długiej podróży. Innym zosiawiliśnfy słońce półno­
cy, w yżej. świecące, wybraliśmy widok św itu ja ­
śniejącego na  niebie Polski. Oto jesteśm y: kato­
licy francuscy, Francuzi i katolicy. Czyż mamy 
■się barRziej tłumaczyć i czyż to nie wystarcza, by 
zrozumieć obranie Polski za cel naszej Podróży 
Przyjacielskiej"? Przy poszukiwaniu katolickich 
stosunków przyjacielskich i przyjaźni dl i Francji 
czyż Polska mogła nas nie pociągnąć? Tlumyczyć 
to znaczyłoby obrażać wzajemna, sym patię, którą 
wieki uświęciły i którą słońce wschodzące ju tro  o- 
świeci jako  trw a ły  fakt dziejowy, niezm ienny jak 
bieg rzek, które w każde południe oblewa ono 
swym blaskiem. Dziś w Katowicach, dokąd przy­
byliśmy nocą ciemną, ju tro  w Zakopanem, Kra­
kowie, Częstochowie. W arszawie. Toruniu. Gnieź­
nie, Poznaniu, ujrzy nas ono wiernych przyjaźni 
'wieczystej, spieszących wzmocnić ją węzłami no- 
wemi, osobisie-mi. dzięki okazjom, jak ie  nam  się 
zdarzą. 'Każdemu -i wszystkim, bezimiennemu prze­
chodniowi n a  ulicy, tłum om  zebranym w waszych 
św iątyniach czy na stokacli Jasnej Góry, z należ­
nym im szacunkiem  czy serdecznością, z uczuciem 
czci czy przyjaźni, gdy stów zabraknie, spojrzenia 
nasze po-wiedzą w młodzieńczym zapale lub z roz­
ważną ipowagą, zależnie od wieku każdego z nas. 
że uczestnicy „Podróży P rzyjacielskiej' pragną 
usprawiedliw ić je j nazwę dając swą przyjaźń i z 
wdzięcznością przyjm ując składane im dowody 
przyjaźni waszej... A ponieważ dzień nadchodzący 
rzeczy te urzeczywistni, z radością pow itam y zo­
rzę, k tó ra  za kilka godzin rozjaśni promieniejące 
niebo Polski".

Obchód 6. VIII. 1914 
na kolonji kobiernickiej

W m iarę jak świt niepodległości naszej od­
suw a się  w przeszłość i oddala od. m łodego po­
kolenia, pojawia się  t/udność w  interpretacji 
tego m om entu dziejowego. Co czynić, by za­
chować tę  ipoezję, ten. eemibyment, który dila nas
— współuczestników walltk wyzwoleńczych, m a­
jących ,przytein w żywej pam ięci kontrastow e 
przeżycia z niewoli — jest całkiem zrozumiały, 
młodym, dla których wolność jest rzeczą zu­
pełnie norm alną — może się wydać sztuczny, 
nieco karmelkowy?

iNa kolonji kobiernickiej spróbowaliśmy roz­
wiązać tę trudność, odrzucając a  obchodu 
wszystko co trąci frazesem i s tara jąc się zw ią­
zać mocno ten fragm ent przeszłości z teraź­
niejszością, w sposób zrozumiały d la dzieci.

Więc w ‘przeddzień 5-go sierpnia wieczorem
— cała grom ada kolonji już licząca 176 dzieci, 
przy  licznym współudziale dzieci wiejskich, 
zebrała się na obszernej werandzie, do której 
przytyka m ala scenka. Na bialem ule kurtyny 
duże -czerwono cyfry — d a ta  (i. VIII 1914. — 
'Miody wychowawca prosto  bardzo, bez wszel­
kiego patosu mówi o  tern, jak to  wszyscy lu­
bim y bajki i jak wnet ujrzym y na scenie bajkę 
o Polsce - królewnie, trzym anej przez długie 
lata  w niewoli przez wroga - smoka. Próbowali 
ją  nieraz uwolnić dzielni rycerze i nie uda­
wało im się, aż wreszcie baśń o nich tylko 
została. Baśń o  rycerzach zaklętych, którzy 
śpią twardym  snem w dzikiej ’pieczarze ta ­
trzańskiej i spać będą aż  zjawi się ktoś, kto 
ich odczaruje i w bój o wolność iPólski popro­
wadzi... I  przyszedł człowiek laki w szarej 
kurtce strzeleckiej i uwolni! królewnę-Polskę. 
„Bajkę tę widzieliśmy, my starsi — jak się 
stawała. Dziś chcemy ją  dzieciom pokazać".

Kurtyna się rozsuwa. W różowej poświacie 
lamp osłoniętych czerwoną bibułą, widać 
wśród skal uśpionych rycerzy w pozłocistych 
zbrojach (Aż dziw, że przy pomocy tak prym i­
tywnych środków jak  tek tu ra i pozlotka mo­
żna taki efekt osiągnąć!) Z poza sceny płynie 
cicha melodja „Leci liście z drzewa". Na wido­
w ni cisza — nastrój. Śpiew cichnie stopniowo, 
zamiera, ale w  tej chwili .rozbłyska ogień ben­
galski. Czerwona luna oblewa śpiących ryce­

rzy', rozlega się mocny śpiew' „Hej strzelcy, 
wraz", z poza skal wynurza się postać młode­
go Legjoilisty. Rycerze zrywają się, bucha 
pieśń „Bracia do boju..nadszedł czas". Legjo­
nista. stoi na baczność, salutując. A nas s ta r­
szych ogarnia nagle wzruszenie. Bo ten 13-le- 
tni szczupły i sm ukły jak  topolka chłopaczek, 
w przyniszczonym m undurze (autentycznym, 
frontowym m undurze strzeleckim) w za du­
żych hutach — jakże żywo przypomina tych 
wszystkich rów ieśników swoich, którzy w pa-, 
m iętnym roku owym garnęli się tłum nie do 
Legjonów, najbezczelniej w świecie. niepomni 
przykazania harcerskiego, fałszując datę uro­
dzenia !

Scena pustoszeje. Z widowni zrywa się o- 
; krzyk — czemu tak krótko ? Ale już oto for-' 
niuje się pochód. Chorąży ze sztandarem  ko­
lonijnym, Legjonista (za nic w świecie nie 
chciał zdjąć butów, chociaż podejrzewam mo­
cno, że mu ocierały nogi), rycerze, a dalej dłu­
gi sznur dzieci furkoczący barw nem i chorą­
giewkami, migocący lam pionam i — wycho­
wawcy. kierow nik miejscowej szkoły, goście.. 
Na niebo wypływa najpiękniejszy w świecie 
Iampion-księżyc. W ciszy wieczornej niosą się 
w dal piosenki legjonowc. wywabiając za pro- 

1 gi chat ludzi, znużonych całodzienną pracą w 
i polu.
i Rozśpiewana grom ada dociera do  gościńca, 
s-k-ręca w  boczną polną drogę i wreszcie ze 
śpiewem ..Bóg Ci zapiać za Ojczyznę, .parnie 
Komendancie!" — staje przed gankiem ko­
lon j-i, n ad  którym qrawiewa sztandar p ań ­
stwowy.

A nazaju trz nowe cuda. Przed dziećmi w ra- 
'cającem i z kościoła s ta je  -królowaRBatjka, jak 
wyśniona z najpiękniejszej opowieści czaro- 
dzi-ejskiej! Zapowiada, że wczorajsza bajka 
nie jest skończona. iDałśzy ciąg m usi każdy 
sam  dorobić. *Bo każdy jesit tak im  zaklętym 
rycerzem, ty lko  n ie  wie o tem. Gdyby wszy­
scy wiedzieli, toby mogli świat, w bajkę zmie­
nić, źli staliby się dobrymi, sm utni — szczę­
śliwymi... Tymczasem na dzień jeden będzie 
panowała, ono, królów a-Bajka.

I rzeczywiście przez ćaly ten -dzień kolonja 
.jest jedną  bajką — kolorową, roześm ianą, ro­
jącą  się od' krasnoludków , kopciuszków, cho­
chlików, rycerzy i krółewiiczów.

A gdy późną już nocą zaeichal gw ar po sy ­
pialniach, zapewne 'niejedno młode serce, 
zadrgało -pragntentem, by — jak  głosił tę ­
czowy napis, który w ów dzień widniał nad 
gankiem 'kolonji — „Bajka s-iał-a się życiem, 
a życie Bajką"...

Bron. Bobrowska.

KRONIKA.
W arszaw a 10 sierpnia.

— K alendarz na czw artek: św. W awrzyńca. 
Wschód słońca 4.05, /.acliód 18,52, wschód księżyca 
20.22, zachód 9.40.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Drugi teologiczny zjazd naukowy w Polsce. 

W dniach od 18-21 bur. odbędzie się w W arszawie, 
drygi z rzędu teologiczny j^ iz d  na ukowy w  iPolsce. 
BHżisze szczegóły i p ro g ra w  zostaną podane w naj­
bliższych dniach.

O G Ó LN A .
— Prognoza pogody P. I. M. na czw artek: Pomo­

rze i W ileńskie: Pogoda o zachm urzeniu zinien- 
•nein. in-alejącem. z możłiwuścią gdzieniegdzie .prze­
lo tnych  opadów. Tem peratura bez większych zmian. 
Untut-ikowane, chwilami poryw iste w iatry zacho­

d n ie  i pólnocnio-zachodnie.. Pozostałe dzielnice: Na-, 
ogól pogoda słoneczna o um iarkow anem  żaclunu- 
rzeii'iu. Cieplej. Słabnące w iatry z kierunków za­
chodnich.

— W zrost kosztów utrzym ania. Komisja dla ba­
dania zm ian kosztów u trzym ania w Warszaw ie ną 
■posiedzeniu w dniu wczorajszym i:s:ali-la. że w po­
rów naniu  z czerwcem iw. kieszt-y utrzym ania ro­
dziny pracowniczej w łi-pcu zwiększyły się o ti.G 
procent.

— Przedłużenie zaciągu ochotniczego do m ary­
n a rk i wojennej. Kierownictwo m arynark i wojen­
nej ogłosiło .obwieszczenie o przedłużeniu na  te­
renie okręgów' korpusu Nr. 1. V. VLI -i VHI term inu 
zgłaszania podań o przyjęcie do służby ochotniczej 
w m arynarce wojennej do dnia 31 sierpnia br. Wa- 
runlęi przyjęcia do służby ochotniczej w m arynar­
ce wojennej ipozostają bez zmian, t. j. podania do 
P. K. L'„ mogą wnosić kandydaci urodzeni w la ­
tach 1913, 1914 i 1915. którzy: a) posiadają wy­
kształcenie conajm niej 7-iu oddziałów szkoły -pow­
szechnej, względnie 3 klasy szkoły średniej ogólno­
kształcącej lub 4, 5, albo G oddziałów' szkoły pow­

szechnej oraz odpowiednią Ilość k la s  niższej, 
szkoły zawodowej, równającej się -w sumie siedmiu; 
oddziałom. Pierwszeństwo m ają kandydaci, posia­
d a ją c y  -pewną praktykę w następujących zawo­
d ach : kowalskim, ślusarskim . elektrotechnika, 
montera; palacza, szofera, m aszynisty, cieśli, k u ­
charza luli m arynarza: b) złożą odpowiednie zobo­
wiązania do odbycia dwuletniej służby nadterm i­
nowej w  m arynarce wojennej. Przyjęcie ochotnika 
do służby wojskowej w  m arynarce w ojennej uw a­
runkow ane jest poza posiadaniem odpowiednich 
kw alifikac ji m oralnych i fizycznych wynikiem do-, 
dąbkowych badań specjalnych w kadrze szerego­
wych floty lub flotylli. Szczegółowych inforniacyj 
o w arunkach  służby ochotniczej- w m arynarce wo­
jennej udzielają odpowiednie P. K. U.

— K ombatanci francuscy w W arszawie. Po 9-dnło- 
w-ej podróży po Polsce w dniu dzisiejszym o godz. 
G rano .przybywa do W arszawy wycieczka 255 b. 
-kombatantów fran cuskicli. W skład. wyciecz-ki 
wchodzą Francuzi pochodzący przeważnie z A-lza- 
cj'i i Loiaiyiig-j.:. Na czele wycieczki stoi- Dr Alfred 
Bauer. Program  2-dniowego pobytu wycieczki w 
stolicy obejmuje we czwartek o godz. 12 zloż.enie, 
wieńce na Grobie Żołnierza Nieznanego, popołu­
dniu .wi-zyty oficjalne, zwiedzanie m iasta, wizyta- 
u jn-ezesn FI DAG a wieczorem- przedstawienie w 
teatrze Re.\. W piątek rano wycieczka uda się do ; 
Wilanowa-, póćzem dalej zwiedzać będzie miasto. 
Wieczorem odbędzie się bankiet pożegnalny, po- 
czem o 23.30 nastąpi- odjazd wycieczki z W arszawy, 
w kierunku granicy czechosłowackiej.

— W ielka wycieczka katolików francuskich 
w Polsce. W dniu 9 bm. przybyła do Polski wy-, 
cieczka. katolików  francuskich w liczbie -ponad 80 
osób ze sfer duchowieństwa, pmwników. inżynie­
rów ilil. Celem wycieczki jest, zacieśnienie węzłów 
przyjaźni między katolicką inteligencją polską 
i franciiską. Goście wezmą udział w wielkich .uro­
czystościach odpustowych w dniu 15 bm. na Jasnej 
Górze w  Częstochowie. W W arszawie wycieczka 
gościć będzie w dniach IG i 17 bm.

— Jubileuszowe 10-złotówki. W najbliższym, cza­
sie mennica państwowa wypuści w obieg dwa ro­
dzaje monet srebrnych 10-złotowycih z podobizną. 
Jana Sobieskiego i Traugutta., której' rocznica 
•przypada, w r bieżącym.

— D yw idend a „Sowpollorgu". Jak siię dow iaduje­
my „Sowipoltorg” .postanowH wypłacić «tron ie  poi"- 
sklej 43.000 dolarów dywidendy co jeśli się weźmie 
jpod uwagę olbrzymie obroty, dokonane przez tę 
iiiiiistyt-ucję jest su m ą  stosu-nk-owo niewielką.

M IE JS K A .
— N a trop ie  św iętok rad ców - W związku ze świę­

tokradztw em  d-okonauem- onegdaj w kościele (>(). 
iFranciszkanów przy u!. Zakroczymskiejt zarządzi-' 
ly wczoraj władze śledcze szereg obław w śródm ie­
ściu i na neryferjach. W wyniku akcja znlrz.ymana 
kilkndzicsięciiu zlodziejri, trudniących się zawodo­
wo świętokradztwem  otąz. kilku paserów. Dwóch 
z póńródi zatrzy m anych jako iwijjbaidziej' podejrza- 
nycfli odslawipno do więzienia. — W kościele OD. 
iF'ranciszkandw zbierały się przez cały dzień .wczo- 
'iiaj-szy Rumy wiernych, .oglądając zbezczeszczony 
jollarz i kom entując.drągi już w  roku bieżącym wy 
nwde.k świętokradztwa.

— Rewizja w m ieszkaniu sędziego Łopalto. Z po-
'lecen.ią jwok-uiafora przeprow.adiump .węzoraji Nie­
oczekiwaną- rewizję w  m ieszkań Lu aresztowanego 
Sędziego Lopatto. Rewizja, ta doprowadziła do za- 
kwestjonow ania szeregu dokumenlów. mających 
Związek z toczącem się śledz.l wem. Jak się. dowia­
dujem y. do władz prokuratorsk ich  wpłynęły trzy 
nowe ska-rgi na sędziego Lopatto. Skargi' te doty­
czą działalni.ści p f .opatio z ok-iesu pelmienia prze­
zeń obowiązków sędziego do spraw walki z lichwą..

— Zm iany w ruchu  tram wajowym . Dziś otwarte 
zoshiją d la  ruchu liainwajowego uil. Miodowo i. No­
wowiejska dzięki czemu przywrócona będzie, daw ­
na trasa l.inij triim  .yajow-ych nr. 1. •'!. 4, 23, O, E, i. Z. 
Również z dnie-m dz.jaiejszy.ni wprowadzone zosto- 
ją  następujące zmiany w ruchu tram wajowym . Li- 
•nja 22 będzie skasowana natom iast wagony tinji 
n r 8 skierow ane będą od zbiegu Srebrnej i Żelaz­
nej przez Twardą do Granicznej, zam iast jak  do­
tąd przez Złotą, Marszałkowską i Królewską a  to 
w tym  celu, aby ilin-ja .8 zastąpiła limję 22 na ul. 
Twardej. Pozalem  w związku ze skasowaniem- lis 

j t j i  22- -przedłużona pędzie traso linji autobusow ej 
D do zbiegu Żelaznej, Twardej i- Zlote-j. Jednocze­
śnie od godz. 7 wieczorem nastąpi skrócenie kursu 

-wagonóyy na  Rujach* 8 i 15 a  miano.wicie wagony
linji 15 dojeżdżać będą tylko do ul. Młynarskiej- 
zam iast jak  dotąd do 'Dworskiej, ą wagony lau-ji 8 
do I-tej -bramy cmeniRirza powązkowskiego zam iast 
jak  dotychczas do ul. Elbląskiej,

— O lbrzym i pożar. W czoraj nad ranem  w.ybucJi.1 
olbrzymi pożar przy ul. Siennej 43. w domu mie­
szczącym wielki skład drzewa stolarskiego, i bu- 
dowtlanego oraz  wytwórnię drzwi i okien. Akcja 
ratunkow a -prowadzona była przez 1 oddziały s tra ­
ży ogniowej pod kierow.nictttem kpi. Kubaszew-

skiego. Pożar udało się -zlokalizować, dopiero po '1% 
.godz-iimych wysiłkach. Spalił się całkowicie budy 
ndk parterowy, mieszczący S maszyn elektryce- 
nycli oraz kilka wagonów drzewa. Ogień przedostał 
się również do sąsiedniej firmy „Deśkol". gdzie spa­
liło się lakże' kilka wagonów desek. Ogółem wedle 
prowizorycznych obliczeń st-raly wynoszą ok. 100.000 
zlot ych. 

KroniKa zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— Pow rót z urlopu. W dn iu ilz is i'- jszym  pow ró­
cił a urlopu wypoczynkowego naczelnik wydziału 
bezpieczeństwa wojewodzina krakowskiego mg-sr. 
P-iotr Mala-szyński. który w dniu jutrzejszym  obej­
m uje urzędowanie.

Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.
— Zjazd lekarzy w K rynicy. Stowarzyszenie le­

karzy w Krynicy zachęcone powodzeniem poprze­
dnich ejazdów urządza- w dniach G (święto Trzech 
Króli) -oraz 7 (niedziela) i 8 stycznia 1934 r. zjazd 
lekarsk i. Jako główne tem aty obrad .tego zjazdu 
wybrało Stowarzyszenie następujące zagadnienia: 
1) Leczenie schorzeń sęraa i nerek z uwzględnie­
niem leczenia -zdrojowego. 2) Leczenie zachowaw­
cze -przewlekłych zapaleń macicy i -jej przypadków. 
W czasie zjazdu będą zorganizowane w Krynicy 
różne zimowe ijiokazy sportowe (zawody hokejo­
wa, biegi, skoki narciarskie, saneczkowe i t. p.-) o- 
ra-z wycieczki i zabawy, celem uprzyjem nienia Wo­
lącym udział w zjeździć i pokazanie św iatu lekar­
skiem u wszelkich walorów leczniczych Krynicy 
w jej szacie zimowej.

Z Z A K O P A N E G O .
— Studenci francuscy w Zakopanem. Przyliyla 

do Zakcpanęgb wczoraj w; południc wycieczka 40a- 
bituirjentów semiuai-jów nauczycielskich z Francji 
Uczestnicy je j zwiedził: i;opoludii:ui Morskie Oko 
w  T atrach, -oczem  odjechali do 'Krakowa, skąd n- 
d a ją  się do Kałowie. Dmia 10 lim. przybywa do Za­
kopanego wycieczka I.igi katolickiej z Francja w; 
liczbie ponad 80 osób.

— Pogotowie ta trzańsk ie  interw eniuje. Wczoraj 
znów unerwenjowtilo ta trzańskie ochotn. pogotowie 
la tnnkow ę ra lu jąc  z ciężkiej opresji na Ścianie 
I-itwowego pewną tu-iysike. która w ścianie teji u- 
więzla i nie mogła' bez pomocy wydostać się z tru ­
dnego położenia. Na szczęście wyvpadek len zakoń­
czy! się dobrze i lu-iystkę bez. szwanku na zdrowiu 
sprowadzono do Zakopanego.

— Otwarcie wystawy Związku Plastyków  w Za­
kopanem. W' niedzielę. G bm. otw arto w Zakopa­
nem uroczyście, przy licznym udziale przedsta­
wicieli miejscowych władz i kolonji artystyczno- 
literackiej doroczną wystawę obrazów', rzeźb i ce­
ram iki tutejszego Związku Plastyków. W ystawa 
przedstawia się. jak i lat .poprzednich bardzo ko­
rzystnie, choć słabiej nieco została obesłana niż w 
lalach .]M?-przednich. Na pierwszy plan w ybijają się 
i .zwracają uwągę p race S t. I. W itkiewicza (W it­
kacego). -Galka. Szostaka. Rykały, Kłosowskiego, 
Śliwki, llenem anna. Malickiego i Cz. Skaw ińskie­
go. W dziale r-zeżby reprezentowani są eiekawemi 
pracami Wojciech Bizega. Olszowski. Bnltaizaro- 
wicz-Dzielińska. Zapołaczny. Grafikę reprezentu­
ją  — barw nem i drzeworytam i Lena Pawlikowska, 
która prócz tego wystawiła dwa (portrety olejne, 
o raz akw afortam i .łanimi Nowomowa. Z liogatym 
dorobkiem  ceramicznym, budzącym. ■ jak  zawsze 
w ielkie zainteresowanie, wystąpił S tanisław  Sob­
czak.

2 E  LW O W A .
— Zjazd podoficerów rezerwy odbędzie się we 

Lwowie 12 bm. W zjeździć wezmą udział oswo- 
bódziciele Poznańskiego. Pomorza i W ilna, pow­
stańcy śląscy, o raz obrońcy Lwowa i Kresów jiolu- 
d niowo-wschod n ich.

— Samobójstwo w sanatorium  Kasy chorych.
Urzędnik Tow. Ubezpieczeń W ładysław Kąlerski 
przebywający w sanalo rjum . Kasy chorych we 
Lwowie popełnił samolrójstwo. Przyczyną rozpa­
czliwego kroku ciężką choroba -pluć.

— Aresztowanie kom ornika we Lwowie. Aresz­
tow any został komornik Slaitisla-wski -za sprzenie­
wierzenie 2/100 zl. na szkodę ska;rb.u. państw a.

Z P O Z N A N IA .
— „Przyroda, zdrowie i opieka społeczna". W

związku z wrześniową, wystawą „Przyroda. Zdro­
wie i Opieka Społeczna ' -przybyli do Poznania Dr 
A. Ri-przid. przedstawiciel Bady W'ychowania F i­
zycznego w tn-inisteistwie ztlrowia -w Pradze, oraz 
prof. Grafiki \VI. Szutnar również z Pragi. Goście, 
prascy przybyli do Poznania, celem zorganizowa­
nia działu czesko-slowąckiego na wspomnianej

Z P O M O R Z A .
— „Przez Polskę do Morza". W południe uczest­

nicy spływ u ,)Kjd nazwą ..Przez Polskę do Morza" 
przybyli do Grudziądza. Na powitanie uczestników 
spływu wyjechał statkiem  na- Wiśle komitet przy­
jęcia i kilkudziesięciu delegatów, różnych organi- 
zacyj społecznych. -Na brzegu przy specjalnie usta­
wionych bramach 'tryum falnych witali przybyłych 
przedstawiciele wlad-z miejscowych, ze sta-rosią 
Niepokulczyckim na  czele, -władze miejskie i woj­
skowe. Pierwszy -pnzemówil w iceprezydent m iasta, 
wi-tając honorowego kom andora spływ u gen. Kwa­
śniewskiego i towarzyszące m u osoby. Następnie 
w itał uczestników spływu w im ieniu zarządu i.igi 
Morskiej i Kolonja-lnej w Grudziądzu płk. Ma-tysek. 
W odjiowiedzi na te przemówienia zabrał głos gett. 
Kwaśniewski, podkreślając olbrzymie znaczenie 
spływu nietyl.ko z punktu widzenia sportu, ale 
jako olbrzymiej m anifestacji um iłowania -polskie­
go m orza i pivpagandy szlaków wodnych, które

idą poprzez całą Polskę do naszego -portu Gdyni, 
a isfąd w daleki- świat. Do Grudziądza przybyło 
iwna-d 1.000 kajaków i łodzi z przeszło 2.000 uczest­
ników. .Po obiedzie potowym uczestnicy spływu 
zwiedzali -miasto i jego zabytki. Jutro rano udają 
się w dalszą pędróż do Tczewa.

— Komitet przyjęcia twórcy skautingu. Zawiazal 
się specjalny komitet przyjęcia twórcy skautingu 
gen. Baden-Powell'a. -który na czele G00 skauiów- 
instruktorów  angielskich przybędzie do Gdyni w 
dniu IG bm. Na czele -komitetu przyjęcia skinął 
komisarz rządowy m . Gdyni -p. Sokół. W pow ita­
n iu  z.nakomiitego gościa weźmie udział harcerska 
drużyna m orska, która  specjalnie w ty-m celu opu­
ści wcześniej zlot skautów  w Gódóló oraz szereg 
drużyn harcerskich z .Pomorza. Na cześć gości an ­
gielskich odbędzie się uroczysty obiad w Szkole 
Morskiej.

— Statek „Dar Pomorza" po  ipodróżv ćwiczebnej 
po B ałtyku z wychowankami Szkoły ‘Morskiej po­
wrócił do Gdyni. Tegoroczna -kampanja ..Daru Po­
morza podzielona jest na dw ie podróże: bałtycką 
i atlan tycką. W 'podróży bałtyckiej żaglowiec od­
wiedził szereg państw  skandynaw skich, a ostatnio 
zaw inął do  Finlandji. Dnia 8 bm. na „Dar Pomorza" 
zostanie zaokrętowanych 56 kandydatów, którzy 
pod kierownictwem  oficerów i starszych uczniów, 
otrzym ają -wstępne wiadomości żeglarskie. We 
wrześniu, po 2-tygodniowym urlopie, uczniowie 
wydziałów nawigacyjnego i mechanicznego po­
wrócą do Szkoły Morskiej, kandydaci zaś odbędą , 

firnow ą podróż próbną, po której dopiero -zosiana * 
zaliczeni w  poczet uczniów Szkoły Morskiej. W: 
dniu .15 -bin. na- pokładzie O. R. p. ,‘.Bal-tvk odbę­
dzie się uroczystość promocji absolwentów Szkli­
ły. -Podchorążych M arynarki Wojennej.

— Zebranie kom isji geopolitycznej w Gdyni. 
W lokalu  oddziału Insty tu tu  Bałtyckiego odbyło 
się -zebranie komisji geopolitycznej. Na zebraniu 
byli obecni członkowie komisji prof. Homer ze 
Lwowa, prof. Smoleński. Zaborski. Oimieki z Kra­
kowa. Srokowski, prof. Sujkowski, prof, l.oili 
i Szulc, a nadto z ram ienia Insty tu tu  Bałtyckiego 
Dr Borowik, -który zagaił zebranie. Obradom prze­
wodniczył senior geografów polskich piof. Homer. 
Po ukonstytuow aniu się komisji referat p ropagan­
dowy w spraw ie badań geograficzno-poliiycznycli, 
odnosząc)Y.ii się do terenów baltyck., wygłosił iirof. 
Dr Smoleński z. Krakowa. Po referacie wywiązała 
się ożywiona dyskusja, w której w szyscy'członko­
wie komisji podkreślali jednogłośnie doniosłość 
badań geopolitycznych. W szeregu uchwał okre­
ślono najbliższe zadania komisji i ogólne wytyczne 
pracy. Jako współpracowników komisji wybrano 
prof. Dra Zarych-tę, Dra Olszewicza i p. Jeżową. 
Po ipoludni-u uczestnicy obrad zwiedzili szczegóło­
wo po rt gdyński w  -towarzystwie delegata Urzędu 
Morskiego. W poniedziałek rano członkowie ko­
misji -zwiedzili szczegółowo urząilzenia wydziału 
morskiego Państwowego Insty tu tu  Meteorologicz­
nego.

— W ystawa pejzażystów czeskich w Gdyni. W
lokalu PAT w Gdyni odbyło się otwarcie pokazu 
prac m alarzy ozcłsko-słowąckich -Pistelki i Wot ru ­
by, którzy 'podczas 2 miesięcznego pobytu na wy­
brzeżu wykonali szereg akwarelowych pejzaży 
morskich. O tw arcia wystawy dokonał wicekomi- 
sarz  rządu inż. Szaniawski w obecności przedsta­
wicieli władz miejscowych, p rasy  i licznie zgrom a­
dzonych gości.

— Kombatanci alzaccy w Toruniu. W godzinach 
południowych przybyła wczoraj do Torunia z Poz­
nania wycieczka b. kombalantów francuskich w 
liczbie około 2G0 osób. Na dworcu wycieczkę powi­
tali przedstawiciele władz, delegaci P. Z. O. O. 
i -wojaków, KPW. ze sztandarem  i o rkiestrą. W 
ciągu kilkugodzinnego pobytu w Toruniu uczestni­
cy wycieczki zwiedzili zabytki m iasta. O godz. 
15.30 udali się w daJszą drogę do Gdyni. Na dw or­
cu kolejowym w -Gdyni oczekiwali gości francus­
kich przedstawiciele władz z komisarzem rządu 
Sokołem na czele i -prezesem gdyńskiego oddzia­
łu Federacji dyrektorem  Bergerem, -kompanja ho ­
norowa Federacji z.e sztandarem  i ork iestrą  m a­
rynarki wojennej. Po odebraniu raportu  od ko­
m endanta kompa-nji honorowej uformował się -po­
chód, k lórj' z o rk iestrą  i pocztami sztandarowemi 
na  czele przem aszerował 'przez ulice m iasta . T łu­
m y zebranej -publiczności w itały wycieczkę okrzy­
kam i „Niech żyje Francja!". Ż szeregów kom ba­
tantów co chw ila odzywały się. okrzyki na cześć 
■Polski i 1-'ran oj i. Po wspólnjTn posiłku uczestnicy 
wycieczki udali Się do wagonów, gdzie przepędzą 
noc. We środę o  godz. 22.13 kom balanci wyjeżdża­
ją  do W arszawy.

Z K A T O W IC .
— „W yprawa W iedeńska". W porozumieniu z 

władzami rządowemi organizuje ikancelarja P ry­
m asa Polsk i w Poznaniu wycieczkę na uroczysto­
ści jubileuszowe Odsieczy W iednia p. n.: „W ypra­
wa W iedeńska". Wycieczka wyruszy z Katowic w 
soltotę 9 września br. Powrót je j do Katowic na­
stąpi 13 września br. Punkiem  kulm inacyjnym  
celebracji wiedeńskiej będzie dla- Polaków 12 wrze­
sień br.. w którym to dniu jako właściwym rocz­
nicy  zwycięstwa Sobieskiego odprawi ks. kardynał 
Prym as Hlond nabożeństwo pontvfikalne '  na 
K ahlenbergu, kazanie zaś wygłosi ks .biskup Oko­
niewski. Tegoż dnia wieczorem odbędzie się uro­
czysta akadem ja polska urządzoną ‘ dla W iednia 
z przemówieniem ks. kardynała Hlonda i z wy­
kładem ptof. llaleckiego o bitwie pod Wiedniem. 
Zgłoszenia, należy kierować do kancelarji Prym asa 
Polski w Poznaniu, Liga Katolicka w Katowi­
cach, P iłsudskiego 58.

Z K I E L C.
— P rzym usow e ląd ow an ie . W skutek defektu mo­

toru  zmuszony byl do lądowania na pobieli wsi Ło- 
puszowej, powiat kielecki, sam olot wojskowy pi­
lotowany przez kpt. Zbigniewa ’Babińskiego. W c za ­
sie lądowania samolot, zawadził -lekko skrzydłem  
o pracującą w pol-u Mairjannę Barańską, zadając 
jej lekkie obrażenie■ ciała. Pilot wyszedł z ka ta ­
strofy 'bez szw anku Samolot n*ie został uszkodzony

Ja

II.
Bliicher i  Kotowski).

Blficher — „jako jedyny niepowtarzający się wy­
padek". — Niewiadomo kto i nie wiadomo skąd. — 
Pochodzenie nieustalone, ke.rje.ra niezwykła. — Po­
suw a! się  po stopniach wojskowych szybko i ze 
stale towarzyszącem mu szczęściem. — Nie bardzo 
m u dowierzają,, lecz bardzo  cenią. — P racu je  obec­
nie na  Dalekim Wschodzie. — Specjalny łyp — „ge­
nerał" Kotowskij, — Początkowo zwykły rzezimie­
szek  i bandyta,„postrach całej południowej Rosji.— 
Potem  oficer, wreszcie generał i wysoki dygnitarz 
ukraińskiego kom itetu centralnego. — Zginął- od 
kuli swojego k u rje ra  Majorowa, rzekom o wysłańca 

G. P. U.

Można k> -nim ipotwied-zieć, jak tx> 'czasem czy­
tam y -w reklam ach: „Jedyny nie powtarzający 
śi‘ę wypadek". Bo też w  -całej bistor-ji -wojen­
nej -nie można znaleźć an i jednego wielkiego- 
dowódcy, któryby 'kierował afrmją... pod pseu­
donimem. Ale iw •krai'iiie cudów niem a p raw  
hielorycznyich, jak nic-ma t-radycyj i logiki — 
pisae p. Stogow. iW Z. S. R. B- istnieje dowód­
ca’, k tó ry  wcią.ż inkirywa swoje prawdziwe na­
zwisko... Jego -nazwisk-a mi© z'ltajg. nawet -wo­
dzowie", -zna je, .zdoije się, -tylko -Stalin, lecz ii 
dy-ktaiora ten sek re t spoczywa pod siedmiu 
zamkami.

-Czerwony -marszałek Blucher.
Jego -prawdżiwą przeszłość uk-rywa — le­

genda, posiadająca -dziesiątki najróżnorodniej- 
s-zych ekspozycji. Jego urzędowa biografia 
mglisita jest i peltna ostrych sprzeczności.

iP-rawdziwa jego -hisior-ja zaczyna się. w  cza­
sie bals-zewickiej rewolucji w Samarze, gdzie 
W'asil'ij Blucher jak o  w ojenny komisarz jesl 
faktycznym k-omendan<tem garnizonu. -Bardzo 
miiltcząicy, niewielkiego wzrostu, z golonym jak 
kolano łibem, oczy -ma -jasne, chłodne, wzrok 
zdecydowany, ruchy  powolne, ręce -mocne i -ni- 
ohtlntwe. Mówi królkiem i, urywanemi fraze­
sami.

■Po raz -pierwszy odznaczył- się w  bojach z  b ia­
łym -atamanem -Dutoy-em, gdy kozacy - ojcowie 
walczyli z  czerwonymi sw j m,i synam i, gdy — 
„ ra n ili  rannym  łamali kości łokciowe i zęba­
mi odgryzali nosy", ^żelazna ręka, chłodna 
energja d'aly 'Blucherowi naczelne stanow i­
sko w partyzanckich oddziałach. Nie lubi 
rozpraw, uiznaje tylko dyscyplinę. W ahającym  
się k u la  -w ieb — n a  m iejscu !

-W 'kraju Uratekam 'Bliicher dokonał niesły­
chanego pochodu na przestrzeni pólfora tysią­
ca wiors-t po górach otoczony przez białą, a r ­
mię. Nawet Trocki się zdum iał. Zdecydowano 
wówczas stworzyć order „Czerwonego sztan­
daru", a pieiw szą jego odznakę otrzym ał ano­
nimowy generał.

Potem -Krym... Potem Daleki tWsohÓd, gdzie 
w Kantonie -Blucher pod nowym pseudonimem 
Ga-Lina działa z  dużem naw et dypioiuatycŁ-

nem powodzeniem, potrafiwsz,y w pewnej 
chwili pogodzić chińskich generałów.

Idzie wciąż w górę, gdy nagle o  włos, że się 
nie zalamuije w sposób fatalny.

W 1930 r. prezes rosyjskiego „eownarkomu." 
(sowieckiego -narodowego kom itetu) Siergiej 

Syr-cow. oburzony pogromem wlościańsl.wa, or­
ganizuje -przewrót pałacowy. Zos-taje ałol-i zdra­
dzony i badany.

— Czy .mieliście na widoku sk ład  -nowego 
„sownarkoimu*!? — p y ta  Stalin.

— Mieliśmy.
— Kto m iał zostać narodowym komisarzem 

wojennym?
— Blucher...
Zapanowało ciężkie miłczenie.
Kahanowicz, który daw no już -pretendował 

o miejsce prezesa, .^sownarkoimu" .żądał dla 
Sy-rcowa kary  śmierci. Woroszilow gorąco za­
protestował.

— Rozstrzelanie Sy-ncowa? Imię Bliichera? 
Niesnaski w arnuji?... Zacząć rozstrzeliwać się 
wzajemnie?

Stalin- byk tegoż 'zdania. Syrcowa zesłano na 
U ral i zasądzono do więizienia... A Blucher?... 
Znaleziono i fu  wyjście: nie urlopow ać, nie de­
gradować, 'boima zbyt głośne imię w a-rinji. lecz 
natom iast naityc-hmiast odesłać z powrotem na 
Daleki Wschód... I w  -rezultacie anonimowy 
generał otrzymał specjalną daleko-wschodnią 
aim ję, k tó rą  i obecnie dowodzi.

Innej nieco m aik i jest Lub raczej był słynny

general Kotowskij, którego karjera odznaczała 
się  nadzwyczajnością naweł w analogicznych 
w arunkach sowieckiej egzystencji.

'Niesłychany żywot, ciekaw y człowiek. 
Kotowtskij — rozbójnik, elegancki bohater 

bulwarowego romansu.
- Łączył -w -sobie zręczność, silę, -węch zwie­

rzęcy i rzadką odwagę. Był fo ciekawy aglome­
ra t teroryzmu, krym inalistyki i ryzyka. Do 
szaleństw a lubił- życie, kobiety, muzykę, sport' 
i... rysaki. Czarował: 'ludzi. Jego todogrwfja, io  
zbiór fascynujących anegdot.

-Dowódca rozbójniczej szajki na .południu
Rosji przez długi czas wj-ni-ykał się -władzom 
i grabił bezkarnie. -Po niejakim czasie wpako­
wano go do kiszyniówskiej' lurm y, sk ą d  u- 
ciekł w  -sposób niem-al fantastyczny. Potem zo­
s ta ł  skazany do ciężkich -robót, lecz i stam tąd  
z więzienia syberyjskiego um knął -w 1913 r. za- 
m ordiowawszy dwóch strażników  i włóczył się 
nielegalnie cztery lata  -po Rosji, p racując jako 
burłak i podziemny robotnik. Nie palił-, pil 
m leko za-mias! alkcbm a. Pewnego poranku w  
w ’-kan-torze swego gospodarza chwycił rewol­
wer. -krzyknął „ręce -do góry" i ograibiwszy k a ­
sę, wróc:ł do siebie, do  -Besarabji.

Teraz rozpoczął s ię  ostatni etap -jego iście 
filmowego o -barwach jaskrawo krym inalnych 
życia.

Został -w -pewnej clrwiiłi zdradzony i wyda­
ny w iadrom , przed oczyma -zabłysła groza ka­
ry śmierci, le?- !'.-- y szcze raz go oriilii... Wy­
buchła rowyska rewolucja i wręczyła „zbójuj-1 
kowi" czerwoną buławę marszałkowską. Po-1

trafił ibyć atamanem . W śród r-uin frontowych 
-począł organizować sam owolnie oddział>• kon­
ne. iZinany ibył powszechnie w Kiszyniowie: 
rozbójnik, śm iały w atażka, ka-torżanin... i oto 
-nagle ulicam i besarabskiej stolicy przesuwa 
się w spaniały oddział kaw alerji n a  kradzio­
nych prawdopodobnie koniach, a n-a jego czele, 
na gorącym kaęym , prjskającj^n  -pianą źreb­
cu tęgi, rozrosły o  ciemnych władczy cli oczach 
dowódca... Z począllku go n ie poznają, potem 
okrzyki:

— To przecie on, Kotowskij!...
I zaraz -półie-m...
— H ura Kotowskij!
Działa -następnie w Odesi-e. -W czasie wojny 

z Polską dokonywuje szaleńczych czynów od­
wagi, nie żałując -ani siebie, ani -swoich żoł­
nierzy. Nigdy nie był. w łaściwie 'bolszewikiem.

— Jestem — anarchistą!...
'Zginął w  1925 r.
7 sierpnia on ego roku w moskiewskiej „P ra­

wdzie" znalazła, się de-pes-za: ,AV noc na li' sier- 
-pnia w Sowchozie Czabanka pod Odesą zginął 
przedwcześnie -członek ukraińskiego i moldaw- 
śktego cenitiatnegn kom itetu 'wykonawczego, 
dowódca -korpusu kaw alerji -towarzysz KotowJ 
skij". Zastrzel 1 go kurjer -jego własnego sz ta­
b u  Majorow,. przeciwko którem-u dochodzeń 
n ie wszczjTiano.

Opinja w skazyw ać palcem  na... G. P. U. Ko­
towskij nie należał do ludzi łatwych i -pew­
nych. p
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Krawiec męski
ST. KOTLEWSKI

wykonywa pierwszorzędnie podług ostatniego 
szyku mody. Fason garnituru od Zf. 75.

Warszawa, Hoża 54 m. 2. Telefon 9-61-71.
(288-1 15) 

— Strajk malarzy. W Wilnie strajkuje około 
SOU m alarzy. S trajk  ma podłoże ekonomiczne.

— Przytrzymanie zboczeńca. Pisma w ileńskie do­
noszą o wszczęciu dochodzeń przeciwko Adamowi 
B synowi znanego przemysłowca; we Lwowie o- 
skarżonemu o homoseksualizm.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— Z teatru sosnowieckiego. Nowe ikierowniciwo 

teatru miejskiego w Sosnowcu na sezon 1933/34 
objęło już teatr pod swój .zarząd w lipcu br. Magi­
strat przystąpił w myśl .przyrzeczenia danego tow. 
przyjaciół teatru natychmiast do adaptacji tik, 
•aby w ręce nowego zarządu oddać gmach odpowie­
dnio urządzony. Nowa dyrekcja teatru w osobach 
pp.: Gołaszewskiego i Szafrańskiego czyni energi­
czne przygotowania do uruchomienia teatru. An­
gażowanie zespołu jest już na ukończeniu. Ze­
spół składać się będzie z wielu wybitnych sil 
Warszawy. Poznania i Krakowa. Otwarcie sezony- 
nastąpi w pierwszych dniach września rb.

Z W IL N A .
— Bojkot towarów niemieckich. Na wniosek 

kupców i przemysłowców okręgowych Izb prze­
mysłowo-handlowych. wileńska Izba- rzemieślnicza 
przyjęła wniosek bojko to wania towarów pochodze­
nia niemieckiego.

Kalendarzyk łowiecki na wrzesień.
Na podstawie przepisów łowieckich, obowiązują-, 

cych na terenie całego kraju, oprócz woj. śląskie-' 
go, we wrześniu przypada czas ochronny na nastę­
pującą zwierzynę i ptactwo: Łosie-byki, jelenie- 
byki (do 15 września), daniele-rogatze (ilo 15 wrze­
śnia.), sarny-kozy. łanie jeleni i danieli, zające- 
szarakd, zające-bielaki. niedźwiedzie, rysie, borsu­
ki, wiewiórki, gluszce-koguty, cietrzewie-kury 
w województwach wiłeńskiem. białostockiem, no- 
wogródzkiem, -poleskiem i wołyiiskiem (od 15 wrze-, 
śnia), baiżanty-koguty. bażanty-kury. dropie, dro- 
pie-kamionki (strepety), -dzikie indyki-samce, dzi­
kie indyk i-samice, żbiki, kuny leśne (lumaki) i 
norki.

S port i w ychow anie  fizyczne .
Marsz na dystansie Wroclaw—Rzym. Kozłowski 

z Wrocławia, zapewne Polak z pochodzenia, podjął 
w dniu wczorajszym marsz pieszy na trasie Wro­
cław—Rzym. Dystans ten Kozłowski zamierza prze­
być w 24 dniach, robiąc dziennie 80 km.

Rauschning o w spó łp racy  p o lityczne j i gospodarcze j z  Polską.
Gdańsk 9 sierpnia.

(*PAT) Na wczorajszem posiedzeniu Volksta- 
gu prezydent senatu R auschning złoży) dekla­
rację o sytuacji zewnętrzno-pol i tycznej W olne­
go Miasta. Po stwierdzeniu, że Gdańsk wszedł 
w now ą epokę o historycznem  znaczeniu zako­
m unikow ał on o podpisaniu w dniu  5 sierpnia 
porozumienia co do szeregu istniejących mię­
dzy Polską a Gdańskiem kwestyj spornych. 0- 
siągnięte zostało wprawdzie tylko prowizo­
ryczne arangem ent, ale jest ono faktem  o  za- 
sadniczein znaczeniu. Nowy senat widzi swoje 

' najpilniejsze zadanie nietylko w odprężeniu 
stosunków  z Polską, lecz także we współpracy 
z nią, zarówno politycznej jak  i gospodarczej. 
Temu celowi służy w izyta w arszaw ska jako 
krok w stępny 'do bezpośrednich rokowań. Je­
żeli już po kilku tygodniach uddlo się przynaj­
m niej k ilka spraw  zasadniczego znaczenia 
zbliżyć ku rozw iązaniu, to zawdzięczać to na­
leży obustronnej woli porozum ienia i współ-' 
życia. Mówca stw ierdza, że jego obowiązkiem 
będzie ujaw nić w ew nętrzne stosunki poszcze­
gólnych kompleksów kwestyj spornych, by u- 
dowodnić, że senat nie przystąpi! do ich roz­

w ią z a n ia  z zam iarem  zaw arcia kompromisu 
\V kw estjach częściowych, lecz' że .podjął na 
nowej płaszczyźnie odważną próbę rozw iąza­
n ia  całokształtu. W historji nie jest rzadkim  
wypadkiem, że problem gdański, utrzym ujący 
się w dwóch narodach sąsiednich w stan ie o- 
tw artym  przyśpieszał rewizję ich obopólnych 
wzajem nych stosunków. W tym sensie należy 
widzieć w fakcie szczerego i sprawiedliwego 
uregulow ania stosunków polsko - gdańskich 
możliwość rewizji stosunków w ielkich naro­
dów sąsiednich Europy środkowej i wschodniej 
n a  gruncie nowych zasad praw nych. Układ 
o położeniu praw nem  Polaków w Gdańsku jest 
przesłanką tych nowych stosunków,' uw arun­
kowanych duchem  sprawiedliwości i wzajem­
nego zaufania. Porozum ienie tego rodzaju jest 
jednak tylko wtedy możliwe, jeżeli ma swoje 
źródło w  szczerej, dobrej woli obu stron. U kła­
dy, zaw arte na podstawie iprawnej „reservatio 
m entalis" nie m ogą przynieść żadnej ze stron 
trw ałych rezultatów. Mówca podkreślił dalej, 
że Gdańsk jest samodzielnem państwem, lecz

że również pełna unifikacja gdańskiego gospo­
darstw a z gospodarstw em  polskiem, mimo 
wspólnoty obszaru celnego, nie jest możliwa.
N a tym  punkcie musi panow ać zupełna jasność. 
Gdańsk nie zam ierza naruszać podstaw swego 
istn ien ia i nie może uznać, że on ochroni w ła­
sny rynek, co miałoby oznaczać ograniczenie 
Polski w jej praw ie na dowolnym, nieskrępo­
wanym  dostępie do morza w Gdańsku. Jeżeli 
się nie uda teraz znaleźć w yjścia z trudności 
okresu powojennego, to trudno- będzie uniknąć, 
dążenia do zasadniczej zmiany egzystencji 
G dańska. Zkolei D r Rauschning przeszedł do 
szczegółowego 'przedstawienia treści zawartych 
układów, stw ierdzając, że senat wyszedł z za­
łożenia, że obrona własnego życia narodowego 
i ku lturalnego  jest fundam entalną zasadą 
p raw n ą w stosunkach wzajem nych narodów. 
Senat zdaje sobie sprawę z niebezpieczeństwa 
w ynikającego z uprzywilejowania ludności 
polskiej, ale czul się zobowiązanym do obrony 
mniejszości,,bez względu na jej przynależność 
państwow ą. Senat ma silną wolę Uczynić 
wszystko, aby polskim zam orskim  obrotom to­
w arowym  udzielić poparcia. Oczekuje on, że 
i rząd  polski uczyni wszystko, aby zapewnić 
portowi gdańskiem u odpowiedni stan  za tru ­
dnienia. Nadmieniwszy dalej, że rokow ania go­
spodarcze, k tó re  zdają się stw arzać specjalne 
trudności są jeszcze w  toku zaznaczył Dr 
Rauschning, że obok woli rządów ważnym 
w spółczynnikiem  będzie wola ludności.

Po przemówieniu p. Rauscbninga, przyjąłem 
przez Volkstag górącemi oklaskam i, prezydent 
Volkstagu v. W nuck odczytał treść rezolucji, 
uchw alonej przez konwent senjorów, w której 
Volkstag aprobuje deklarację senatu, dając se­
natow i zapewnienie, że ludność G dańska zw ar­
cie, stoi za dalszemi usiłow aniam i w k ierunku 
stw orzenia przyjacielskich stosunków oraz w 
k ierunku doprow adzenia do politycznego i  go­
spodarczego pokoju z Polską. Volkstag daje 
przylem  w yraz oczekiwaniu, że Polska uwzglę­
dni słuszne interesy Gdańska. Rezolucja zosta­
ła przez całą Izbę, z w yjątkiem  komunistów, 
przyjęta jednomyślnie. Wszyscy zebrani wraz 
z trybunam i i lożami dyplomatycznemi oraz lo­
żą prasow ą przyjęli ten fakt żywemi oklaskam i.

Powfól polskiej ekspedycji i  Ifjtpy Niedźwiedziej.
Przewodniczący polskiej Narodowej Komisji 

Roku Polarnego dyrektor Państwowego Insty- 
j tu tu  Meteorologicznego Dr Jan Lugeon kom u­
nikuje, że Polska Ekspedycja. P o la rna  przybę-

1'd z ie  z W yspy Niedźwiedziej do Tromsó 24 bm.
Pow rotu  ekspedycji do Polsk i należy się 

spodziewać w końcu sierpnia lub w  pierw ­
szych dniach  września.

! Katastrofa łotnlcó# polskich.
H arbour Grace na Nowej F.unlandji 9 sierpnia.

'(PAT) Sam olot „Orzeł B iały'1 braci Adarao- 
wkfców ‘Uległ ka tastrofie  podłczas iłądowani-a 

, na miejscowem lotmisk-u. Wedl-ug n iespraw ­
dzonych wiadomości bracia Adamowicze zo­
stali ciężko -ranni.

Szczegóły katastrofy.
Szczegóły katasiabfy saihblófcu b rac i Br. i J. 

Adamowiczów przedstaw iają się następująco: 
Sam olot po przebyciu szczęśliwie 1800 klan, 
z lotniska iw Bennet F ield pod N. Jorkiem- przy-1 
był. do H arbour Grace na Nowej Fun lanó jl i 
opuścił się na lotnisko. Silnik pracował na 
zwofllnionych obrotach i sam olo t strac ił szyb­
kość, do tykając kołam i ziemi. W pewnej chwili 
silmy ipodinuuch w ia tru  uderzył. w  samolot, Jkitó-

riy. W ypadek len  wywołał wielkie wrażenie 
na lotnisku w  H arbour Grace, gdzie przew i­
dywano. iż bracia Adamowicze po krótkim  po­
sto ju  i  odnowieniu zapasów benzyny roapocz- 
ną lot przez A tlantyk. Wobec uszkodzenia apa­
ratu. i  obrażeń .poniesionych -przez lotników, 
-powrócą orni 'prawdopodobnie okrętem  do Now. 
Jorku, rezygnując narazi© z przelotu przez 
Ocean.

Wymiana wizyt kardynałów Prymatów.
Budapeszt 9 sierpnia.

(PAT) „M agyarsag" dtonosi o  wycieczkach 
w ęgierskich i polskich z  Okazji uroczystości 
.ku -czci Batorego i Sobieskiego w  iPolisce i na 
Węgrzech, W ęgry odwiedzą dw ie wycieczki 
polskie po 1000 oi?ób każda. Z wycieczką przy­
będzie -prymas Polski kś. kardynał -Hlond, w ę­
gierskiej natomiast, wycieczce towarzyszyć bę­
dzie kardynał p rym as W ęgier Szeredi, m in i­
s te r ro ln ictw a Kallay o raz szereg innych w y­
bitnych osobistości w ęgierskich. D ziennik po­
daj© następnie program  pobytu 'wycieczek wę- 

, gi-erskich w  POltece.
; Uczczenie p«m ęcł króle Batcrago 

w szkół,ch wggi rsklch
i Budapeszt 9 sierpn ia

(PAT) B iskup Gyóru Fes.er polecił, aby  w 
Adamowicze odnieśli rany, k tó re  jednak  n ie d n iu  Ki września w e wszystkich szkołach w 

-ciężkie i  n ie  zagrażają bezpieczeństwu ich ca,lem m ieście poświęcono jedną godzinę pa- 
życia, -Lotnikom polskim, udzielono niezw-locz- -mięci k ró la  -Batorego.
niie pom ocy leka-i^skiej. Sam olot je s t  ueizkodżo- ------------------------------

Niepewna sytuacja na Kubie.
U ltim atum  am erykańskie.

P aryż 9 sierpnia.
(iPAT) Agencja H avasa donosi z H ayany, że 

am basador Stanów Zjednoczonych Welles 
złożył prezydentowi -Machado ultim atum  pre­
zydenta Roosevelta, żądające od  rządu  ha- 
w ańskiego dotrzym ania umowy, Zawartej 
swego czasu ze. S tanam i Zjednoczonemi. Po- 
za-tem Roosevelt żądać m iał ustąp ien ia Ma­
chado i .przekazania jego funkcy.j Ces-pedeso- 
wi, m ianow anem u m inistrem  spraw  zagra- 
'iiicznych. Ludność pod grozą wprow adzenia 
sądów wojennych zachowuje spokój, oczekuje 
jednak, że M achado ustąpi p o d 'nac isk iem  o- 
-pinji, co prawdopodobnie jest już kw estją 
k ilku  godzin.

Nowy Jork  9 sierpnia.
(Teł. w-ł.) W  oczekiwaniu«na decydujący krok 

prezydenta Machado,«ja!ki m a  .nastąpić w c ią ­
gu .dnia dzisiejszego, nastąpiło  w H aw anie .pe­
wne -uspokojenie. Pominąwszy drobniejsze 
starcia, w  toku których 2 policjantów zostało

zabitych a .'2  ranuych , pa-n-uje w Haiwa-nie 
względni-y spokój. N atom iast w innych- m ia­
stach  Kuby it-iwają rozru-eby w dalszym  ciągu 
i pochlanialją li'czne ofiary w  -ludzi-acli. -W Ha­
wano© -panuje przekonanie, że Ma-cthadio dziś 
jeszioze -opuści 'Kiubę, a lbo  będzie m psia l -Wy­
stąp ić przeciw  ludności -z ca łą  -bezwzględnością 
przy .użyciu ca tej s iły  zbro jnej państwa, co 
j-ednakże 'niewątpliwie dbprowa-dEi loby do wy- 
buch-u irewoilu-ejl i zmusił© S teny Zjednoczone 
do interwencji.

Am basador amerykański! odwiedził wczoraj 
prezydenta i idoraidzal mu, aby zamianował' 
swojego itymcr/.asow-ego zastępcę a  sarn opuścił 
Kubę, .gdyż w razie wybuchu rewolucji S tany 
Zjednoczone byłyby zm uszone do inteiwenoji 
zln-ojnej. .

Machado odrzucił ultim atum .
H avana 9 sierpnia.

(PAT) W edług ostatn ich  wiadom ości prezy­
dent Machado odrzucił propozycje am basadora 
S tanów  Zjednoczonych.

ibcimo, Szopskiego, Malinowskiego. .Mąklakiewl- 
cza, Niewiiadoms.kicgo i Macury.

Koncert muzyki dawnej i współczesnej.
W sobotę 12 bm. o godz. 18.35 koncert popołud­

niowy w rądjo przyniesie audytoijuin radiowemu 
szereg utworów o cli arak terze muzyki dawnej, 
oraz kompozycje współczesne w wyk-onaniu orkie­
stry Polskiego i ła d ja  pod dyrekcją Tadeusza Ja ­
reckiego, z udziałem jako solistki -- J.uiży Ll<‘-

Muzyka lekka.
Dnia 12 lim. o godz. 20.00, jak zwykle, sobotni 

wieczór, w rad.jo. obejmuje programem, muzykę 
lekką. Urozmaiceniem koncertu będą piosenki 
w wykonaniu Witolda. Zdzitowieckiego. Dyryguje 
Zdzisiów- Górzyński.

Czy antena jest piorunochronem?
Antena- radjowa -jest równie przewodnikiem me­

talowym, rozwieszonym wysoko i połączonym z zie­
mią za pośrednictwem odbiornika radjowego lub 
przełącznika antenowego, oraz .przewodu jednym 
końcem zakopanego w 'ziemi lub przylutowąnego 
do rury wodociągowej, a zwanego uziemieniem. 
O ile antena znajduje się wysoko i jest dobrze 
uziemiona, -posiada ona duże zdolności rozładowy­
wania otaczającej elektryczności, .ponieważ ma 
większą 'pojemność elektryczną niż piorunochron. 
Ponieważ .jednak uziemienie anteny, budowane 
zwykle przez amatora, nie zawsze posiada należy­
cie mały, opór elektryczny, aby -mogło olbrzymie 
ładunki chmury odprowadzić do ziemi, -posiadacz 
anteny radjo-wej nie powinien poprzestawać na 
niej i uważać ją za. piorunochron, ale o ile to moż­
liwe zainstalować również piorunochron dla cał­
kowitego bezpieczeiist-wa-. Zasadniczym warunkiem 
dobrego odbioru radjowego oraz -szybkiego i łagod­
nego rozładowania, elektryczności- atmosferycznej 
otaczającej antenę jest, dobre uziemienie. Pamię­
tajmy zatem, że jedynie dobre uziemienie .jest 
warunkiem bezpieczeństwa dla właściciela anteny 
radjowej.

Program na piątek 11 sierpnia
7.0(1: Audycja poranna, 12.05: Płyty, 14.55: Płyty 

gramofonowe, 10.00: Koncert ipoipujla-rny z Ciecho­
cinka, 17.00: ^Przegląd wydawnictw", 17.15: Kon­
cert solistów: Anna Wysok (sopran). Efraim Sznej- 
dermann (skrzypce), 18.15: ,;Przemysł drzewny na 
Kresach Wschodnich", —"p. N. Kronik, 18.35: Re­
cital śpiewaczy Marji Czekotowskiej, 19.05: Muzy­
ka lekka z płyt. 19.40: „Na widnokręgu", .20.00: 
Koncert symfoniczny z udz. Leopolda Mu-nzera, — 
w przerwie ó godz. 20.50 Dziennik wieczorny, - 
w przerwie o godz. 21.00 „Weekend", 22.00: Muzyka 
taneczna, 2225: Sport, 22.40: Muzyka- taneczna.

Program na sobotę 12 sierpnia.
7.00: Audycja poranna, 12.05: Koncert, z ogrodu 

„Bagatela", 14.55: Płyty. 16.00: Audycja dla .cho­
rych, 17.00: Pogadanka aktualna, 17.15: Koncert 
w wyk. Orkiestry 36 p. p. -pod dyr. mjr. Śłędziń- 
skiego, 18.15: ...Wędrówka -po polskich wodach"
Dr Jerzy Orda, 18.35: Koncert muzyki dawnej i 
współczesnej -pod dyr. T. Jareckiego i Luizą Lle­
welyn-.la recka (śpiew), 19.40: Kwadrans literacki: 
„Wyścig samochodu z lwem" — St. -My cielsk i ego, 
20-00: Koncert -pod dyr. Z. Górzyńskiego i Witold 
Zdzitowiecki, (piosenki). 21.05: Dziennik wieczorny, 
21.15: Wiadomości ogrodnicze. 21.30: Recital cho­
pinowski w wyk. Janiny Eamilier - Ilepnerowej, 
22.00: Muzyka taneczna z „Europy" w Ciechocinku, 
22.25: Sport, 22.40: Muzyka taneczna.

21 Sianów ratyiikowało zniesienie prohibicji.
Nowy York 9 sierpnia, 

(Teł. wl.) S tan A rizona ratyfikow ał uchwałę
w spraw ie zniesienia prohibicji. Dotychczas 
jest już 21 stanów, k tóre wypowiedziały się 
przeciw prohibicji.

Coloseum: „Hotel Atlantic" oraz rewja „Wiwat 
Skarżyński".

Casino: „Pierwsza miłość cowboya" i „100 me­
trów miłości".

Europa: „Miłość na rozkaz".
Filharmonia: „Tajemnica ogrodu zoologicznego" 
Hollywood: „Tylko nie w usta" i rewja. 
Majestic: „Wielkomiejskie cienie".
Stylowy: „Tajemnicza wyspo".
Światowid: „Zbrodniarz".

Z dyplomacji.
Attachó w ojskowy -poselstwa japońskiego 

w W arszaw ie m ajor Genżo-Yanagita aw anso­
wał z dn iem  1 bm. do stopnia pułkownika. 
Pułk. Y anagita pozostaje nadal w  W arszaw ie 
na swem dotychczasowym stanowisku.

Rshrma toyty tsobo»ej.
W  zw iązku z podaną przez nas wczoraj w ia­

domością o pracach  m inisterstw a kom unika- 
c ji nad reform a taryfy  osobowej dowiadujemy 
cię że najisto tn ie jszą zm iana będzie obniżenie 
ceny biletów  I i II k g  natom iast koszta prze-

jazdu  kl. III obniżone będą minim alnie. P o ­
nadto  m ają być znacznie rozszerzone ulgi dla 
specjalnych pociągów wycieczkowych, prze­
jazdów  na letn iska itd.

Powrót marsz Racznewicia do Polxki
Paryż 9 sierpnia.

(PAT) M arszalek senatu  Raczkiewicz opu­
ścił Buenos Aires, udając się do Monte Video, 
gdzie w  dniu  dzisiejszym w siądzie n a  okręt, 
wyjeżdżając w  drogę pow rotną do Polski, 
M arszalek Raczkiewicz powróci do Europy 
przez Lizbonę, .poczem zatrzym a się. przez kil­
k a  dań w  Paryżu.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Codziennie „Obiad o 8-niej“.  
TEATR NOWY: Nieczynny.
TEATR LETNI: Jutro preinjera sztuki- p. t. „Chcę

właśnie ciebie".
TEATR POLSKI: Codziennie „Porucznik Prze­

cinek".
TEATR MAŁY: Nieczynny.
TEATR ATENEUM: Codziennie sztuka Afinoge- 

nowa „Dziwak".
TEATR KAMERALNY: Codziennie reportaż sce­

niczny pod nazwa „Żyda na stos".
TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny.
TEATR 8.30: Codziennie operetka „No, no Na­

nette".
TEATR REX: Codziennie rewja. „Warszawa— 

Chicago".
TEATR ŻEROMSKIEGO: „Djablica".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adria: „Jasnowłosy syn '.
Alfa: „Jasnowłosy syn".
Apollo: „Pod twoją obronę".
Atlantic: „Dama z nocnego klubu".
Capitol: I. „Kongres tańczy" i II. „Małżeństwo

dla Opinj-i".

R n d j o .
Recital Marji Czekotowskiej.

W piątek 11 bm. o godz. 18.35 wystąpi w l-ndjo 
artystka obdarzona pięknym sopranem lirycznym, 
p. Marj.a Gzekotowska, przebywająca ostatnio w 
Angorze, jako profesor śpiewu tamtejszego konser­
watorium puństwowogo. Program .zawiera pieśni:, 
żeleńskiego, Kossobudzkicgo, Maszyńskiego, Wer-

Znana praemia hilffil!El(fl-llBŚDilir8l[!l
Br. UNKIEWICZ, Hoża 54. Tel. 9-61-71
przez lipiec i sierpień 50°/o taniej reperacje filler 
odświeżanie. Robota płaszczy letnich od 15 zl„ 

kosljutny 20, suknie 10 zł. (289-1-15)

CIECHOCINEK j
PENSJONAT „KONSTANCJA"
Przy parku sosnow ym , b lisko łazien ek  Ł

PoKoje słoneczne, jasne. |
WyKwintna Kuchnia.

Inform acje na m iejscu  F
lub w 'W arszaw ie,

(211-1—) tel. 290-16. [

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A
WARSZAWA SZPITALNA i TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY, a także BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd. 
Pozatem przyjmują do arty»tycznego wykonaniu jednobarwne lub w Kolorach na pocztówKacb 

i papierach listowych widoki pałaców i dworów.
CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE |

(24)

Sezon w Orłowie flftorskiem
—ooo—

N-a ste.tku -Gdańs-k. kursującym  pomiędzy 
Gdynią a  Helem-, -bilet -jest wprawdzie drogi, 
kosztuje bowiem 5 zb, ale -za 80 gr. -dosteje 
s ię ' doskonalej kawy, w  -pociągu pośpieem ym  
z W arszaw y -na Hel intusiałem zapłacie 2.30

, -tak jest dw a zlóte 'trzydzieści groszy za 
klaukę -czegoś, -co nazywa się kaw ą, ale nią 
-najmniej .nie jtest i dw a kaw ałki r o w ie  
esma-cznej, ledw ie słodzonej babki. Dlacze- 
- zarząd 'kolei nie wtoroczy .przeciw 'takie- 
u wyzyskowi?
Już z -pociągu widać w  Orłowie cały szereg 
-mów świeżo pobudowanych. Największy 
ęciopiętrowy n a  -naa-ożnik-u ulic -Dworcowej 
szosy ‘ Gdaiisko-Gdyfiskiej, orłow ski „sky-

eraper", 'tego rok-u ukończony wznosi się  w y­
soko -ponad- in-ne budowle. Po części jednak 
są -to niewielkie domy, głównie m ieszkania 
dl-a -stałych ipracowników Gdytii, -z których 
•każdy niem al dopom aga sw ojem u budżetowi, 
wyin-aj-miijąc pokoje w  sezonie.

AVeddiug'zaciągniętych inform acyj, w  r. 1932 
wystawiono domów 120, w  1933 dotychczas 
80, .podczas gdy koncesyj. at-udowlanym-h w y­
dano już IGO. Dzięki temu liczba pokojów ro­
śnie a  roku na rok. -Kiedy w 1931 było icli 
1000—1500, to  obecnie -przekracza 4000. Oczy­
w iście pomieszczenia te  s ą  najrozmaitsze 
■pod względem -rozmiarów i komfortu. W  w il­
lach pobudowanych .pomiędzy szosą a m o­
rzem, najw iększych i najgustowniiejszyOh; 
znajdiu'Jte się -nietylko elektryczność, ale także 
dom owa kanalizacja.

Wogóle Orłowo dzieli się  na. kilka dzielnic 
o dość w yraźnie odimiennej fizjonomji. N aj­

piękniejszą je s t to  w łaśnie w spom niany czwo­
robok pomiędzy szosą a  .morzem, parkiem  
Kóli-bskim a  ul. M orską. Coprawda domy 
sto ją  tom  stosunkowo rzadko, ale  -prawie -beż 
w yjątku  -są to  obszerne -ze sm akiem  pobudo­
w ane wille. Gorzej j-uż przedstaw ia się -teren 
należący ongi do Małego Kac-ka. Jako trze- 
-Qią najpodirzędmiejszą wyimioniiibyśmy oko-, 
licę po tam tej stronie tor-u kolejowego i to 
lem gorzej im  dalej od morza, gdzie pew ien- 
kom pleks nazyw ają popularnie „.Drewnianą, 
W arszawą".

Pod względem dróg najw ażniejszy postulat 
ju ż  ni© orłowski tylko, ale ogólno-polśki w y­
p ełn ia  się  w  naszych oczach. Nakoniec szosa 
sopocko-gdyńska' otrzym uje trw a łą  naw ierzch­
nię asfaltową. Roboty zbyt, .późno rozpoczę­
te postępują raźno naprzód i  wreszcie docze­
kam y się usunięcia tego skandalicznego s ta ­
n u  rzeczy, że wyjeżdżając z  granic wolnego 
m iasta Gdańska, -z chw ilą w kroczenia do P o l­
ski, w jeżdżaliśm y z asfaltu  n a  szosę pełną 
kurzu  i wybojów. Szerokość tej -teraz wyasfal­
towanej szosy gdaiisko-gdyiiskiej. wynosi 
sześć -metrów, co jes t m ało wobec ogromnego 
ruchu  i b ra k u  chodników po bokach; tych 
przynajiipniej ułożenie s ta je  się pa lącą  ko­
niecznością.

Gorzej przedstaw iają się  inne drogi. Ulica 
iDwoicowa jes t w robocie, ale ta postępuje 
lak powoli,’ że bodaj w  tym ro-kn zostanie 
•ukończona. Ulicę Morską n a  -począ-tk-u cokol­
wiek .roz^szei'zono. dalszy ciąg w szakże wy­
m aga koniecznie naprawy. Inne drogi w  ni- 
czem nie różn ią się od' stan u  zeszłorocznego. 
Jest to następstwem  przejściowej fazy, w ja­
k ie j się znajduje Grlowo.

Przed iniespei(na dwom a laty utw orzona z 
.części, obszaru dworskiego Kolibek i  Małego

Kwoka, gm ina Orłowo M orskie n ie  posiada 
żadnego m ają tk u  a  jodyny jej dochód- -stanowi 
taksa kuracyjna. N adto istnienie je j  zbliża- 
się k u  końcowi, 'lada dzień bowiem nastąpi 
wcielenie je j dó wielkiej-' .Gdyni. \V tak ich  wa- 
runkach zarząd gm inny -nie podjął- żadnych 
poważniejszych inwestycyj; na drogi, k an a li­
zację itd. oczekujemy dopiero od ingerencji 
wielkiej Gdyni. A zwłaszcza kw estja  dróg 
woła 'wielkim głosem  o  rozwiązanie. Dobrze, 
że staran iem  zarządu m ają tku  Kolibek cho­
ciaż uporządkowano, oczyszczono i  opłacono 
pr.zy łazienkach plażę o raz odgraniczono li­
nam i kaw ałek -morza, gdzie n ie  um iejący 
pływać -mogą -się 'kąpać z zupełnem  bezpie­
czeństwem. Przyzwoitego wyglądu łazienek 
'dopełniają kosze do siedfeenia.

-Należy przypuszczać, że zarządowi wielkiej 
Gdyni powiedzie s ię  także rozwiązać pomyśl­
nie rzecz pom ostu orłowskiego. Istn iejący  o- 
becnie pomost jest zbyt mały, aby mogły doń 
'przybijać większe s ta tk i a  nad to  leży ca łko­
wicie n a  -uboczu, -za potokiem Ka-czą, w miej­
scu  d la  lądow ania większych statków  -nader 
niedogodbem. Konieczni© trzeba -postawić no­
w y większy -pomost. W istocie te ż  rozpoczęto 
już odpowied-nie roboty i  to  całkiem słusznie 
w przedłużeniu ulicy Morskiej, głównej' ar- 
terji. dzielnicy nadmorskiej kąpieliska. Tym ­
czasem roboty .przeiwano, k a fa r zabrano, a 
pom ost? powrócił znowu -między desiderata. 
Przerwę tę  spowodował B ank Gospodarstwa 
Krajowego żądając, aby row y pomost stanął 
na feinsam em  m iejscu- co -dawniejszy, ponie­
waż do  BGK -nałeży Dom Kuracyjny, naw ia­
sem  .powiedziawszy, okropne brzydactwo jesz­
cze z niemieckich czasów, a- obaw ia się, aby 
n a  przeniesieniu .pomostu n ie  strac iła ta  re s ta u ­
racja. Wobec tego protestu zaw ahała się Że­

gluga -Polska, budująca pomost. Rozpoczęły 
się mozolne -perti-alktacje dokoła sum y, jaką  
BGK m iałby  dopłacić, wielki pom ost bowiem 
na -starem miejiscu w ym aga n-ierówinie w ię­
kszego kosztu, studljów, pom iarów  itd.. Zanim 
dobiegły -do końca, przeznaczoną na -pomost 
sum ę wydatkow ano -n-a inne -cele i  rzecz u 7 
tknęła ma m artw ym  punkcie.

Do obecnego pom ostu m ogą przybijać za­
ledwie m ale m otorówki. Jedyny kurs, jaki od­
byw ają, je s t ito Orlowo-Gdynia i z  powrotem, 
-niema naw et komunikacji- wodnej do  Sopotu. 
W ogóle kom unikacja łókalna av Orłowie po­
gorszyła s ię  w  s tosunku do zeszłorocznej. 
W ówczas chodziły dw ie Jiimje autobusów  Gdy- 
nia-Ortowo-Sopot, ta k  że co  dziesięć m inut, 
-co kwamdra-ns m ożna było jechać. Teraz całą 
tę dax>gę odbyw a ty lk o  jedna se rja  au tobu­
sów, podczas gdy -druga k u rsu je  ty lko  na li-nji 
Gdynia-Orlowo-poczta. W skutek -tego związek 
z  Sopotem jes t bairdlzo niedostateczny. Auto­
busy chodzą -tam w odstępach 20 m in u t do 
półgodziny, s ą  tak  .przepełnione, że część go­
ści .nie m-oże się zabrać, -a ludzie cisną się jak 
śledzie. To sam o w  Sopocie. Tu 'należy ko ­
niecznie pom yśleć o  poprawie. Bo niem a i n ­
dy. Do -Sopotu -kuracjusze ozy to  z Orłowa 
czy to  z Gdyni jeżdżą tłum nie i tłum nie  też 
zgryw ają się w  k asy n ie ..Coraz więcej słychać 
ubolewania, że ochotni -gracze n ie  m ogą grać 
na pólskiej stron ie w  Orłowie, bo -Polska nie 
daje koncesji na kasyno, napędzając te k  p ie­
niądze jaskini g ry  -sopockiej, gdzie -dzięki ta ­
kiej polityce m iasto się  bogaci i w spaniałe 
urządza — za nasze piendądże.

Letników przybywa coraz więcej. Tego ro­
ku  liczą jak iś tysiąc -więcej niż zeszłego. Mi­
ano powiększenia 'liczby pokojów nie wszyscy 
znajdują pokoje i  słyszeliśm y ubolewania, że

nie m ają się  gdjzie um ieścić. Należałoby po­
myśleć o  nowym, wielkian Domu iKuracyj-nym, 
połączonym z hotelem , oczywiście nie -na u- 
boczu, gdzie zna jdu je się obecny, ale  na osi 
Ulicy Morskiej. Od tego i od' stosownego po ­
staw ienia 'pomostu - zależy przyszłość Orłowa, 
przyozeim -pod; -uwagę w siąść natęży, że jest, to  
nietylko jedno -z wielu kąpielisk  w  Polsce, ale 
najważniejsze kąpielisiko wylwzeża .polskiego, 
jedyne, 'które może s ię  rozwinąć na kąpie li­
sko wszechświatowe i  skutecznie współzawo­
dniczyć z  Sopotem. Oczywiście te k a  budowla 
w ym agałaby w ielk ich  funduszów a  p rzy  d zi­
siejszym  kryzysie niew iadom o czy dałoby się  je 
zebrać w  k ra ju , ale  -tirzebaby ich poszukać za­
granicą.

Rozwój Orłow a obdarzył n as  dwiem a w aż­
ne m i rzeczami. M amy 'stałego lekarza' w  oso- 
bie Dr Pokufyńskiego oraz aptekę „N adm or­
ską".

Pogoda tegoroczna nie jes t n iestety  tak i- 
dealna ja k  poprzedniego roku, lepsza atoli, 
n iż  imożna było  oczekiwać po zimnej wiośnie. 
Pod koniec czerw ca i w początku lipca 'mie­
liśm y dw a piękne słoneczne itygodtńie. środek 
lipca by l gorszy, ale  jeżeli niezawsze -plażo­
wać, to  -kąpać -się można było codziennie. Ko­
niec lipca znow u piękny, ciepły ii słoneczny 
i zapewne ta k  będzie przez cały sierpień. W ięc 
i p laża je s t gęsto obsadzona, przedew'szyst- 
kiem  w  sam em  Obłowię właściw e łazienki. 
Ale i poza niemi cale wybrzeże kolibskie aż 
■)Kł gran icę sopocką licznie mieści letników, 
w >Tgi'zewa'jących s ię  ma słońcu  a  różnobarw ne 
pyjam y dodają 'białemu -piaskowi i Jńękitine- 
lmu m orzu wszelkich kolorów tęczy. K.
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'Również row ija ła  się nadto  odbudowa kapi­
tałów obrotowych przedsiębiorstw , o  czein 
świadczy silny  spadek protestów ' wekslowych, 
o raz w zrost stosunku rezerw  kasow ych przed­
siębiorstw  w bankach  akcyjnych — do w kła­
dów  jdługotęrmiucwych. Spadek wartości w y­
stawionych weksli jes t m iędzy innem i dow o­
dem. zm niejszania s ię  zadłużenia finansowego 
(prolongat weksli).

Geny przestały spadać, o s tatn io  wyraźnie 
zaznaczyła s ię  lekka tendencja zwyżkowa. U- 
stan ie spadku cen posiada doniosłe znaczenie 
d la rentow ności przedsiębiorstw , przez w łaści­
we ukształtow anie stosunku, do utargów. Spa­
dek cen (o ile koszty nie obniżają się rów no­
miernie), pogarsza ten stosunek  i czyni przed­
siębiorstw o niezdolnem do w yw iązyw ania się 
z zobowiązań, co u jem nie (wpływa zarów no na 
przedsiębiorstw a zw iązane jak  i banki, które 
przedsiębiorstwom  tym  udzieliły kredytów . — 
Ogólny poziom cen hurtow nych w końcu d ru ­
giego kw artału  był wyższy o  0,5% niż w końcu 
pierwszego kw artału. 'W tym sam ym  czasie 
zboża podniosły się o  8,8%, natom iast spadły 
ceny bydła o  5,5% i nabiału o  11,9%, co w yja­
śn i się  wpływem sezonu; surow ce przem ysło­
we wykazały wzrost o 1,6%, ceny półfabryka­
tów pozostały bez zmiany, natom iast jednak 
dobra gotowe obniżyły się  o 1,1%, co stanow i 
zjaw isko 'niewątpliwie ujemne.

Możliwości przechodzenia do popraw y mniej 
są  ząJeżne od .czynników wewnętrznych, k tóre 
odznaczają się wysokim stopniem, stabilizacji, 
a  więcej od czynników działających n a  rynku 
światowym : ceny zbóż i surowców, ruch  kapi­
tałów i kredytów, eksport drzewa, węgla, że­
laza — w szystkie te podstawowe czynniki sy­
tuacji gospodarczej są całkow icie niezależne 
od jakiejkolw iek akcji wewnętrznej.

„ Z a c z ę ły  d z ia ła ć  s iły  w iodące  
do p rze zw y c ię że n ia  d e p re s ji" .

In sty tu t B adania K onjunktur Gospodar­
czych i Cen w  następujący sposób charakte­
ryzu je sy tuację gospcdm-cząw- II kwant. 1933 r.

Mnożące s ię  objawy polepszenia się sytuacji 
gospodarczej ,w wielu krajach świadczą o  sta- 
nowczem przełam aniu tendencyj zniżkowych 
n a  rynku  światowym. W żadnym k ra ju  kon- 
ju n k tu ra  n ie w eszła w- fazę zdecydowanej po­
prawy, możliwe s ą  jeszcze przejściowe zała­
m ania, natom iast nie ulega wątpliwości, że za­
częły, działać s iły  w iodące do przezwyciężenia 
depresji.

W Stanach Zjednoczonych siły  te posiadają 
ch arak te r bardziej spekulacyjny, w Niem­
czech 'polepszenie wynika z planowej akcji ro ­
bót organizowanych przez ciała publiczne, 
w  Anglji poprawa, jest raczej wynikiem  sam o­
czynnego działania sil ekonomicznych. Proce­
sy obiegu kapitałów  i kredytów  między k ra ja ­
mi w znaczniejszym zakresie nie rozpoczęły 
się jeszcze, w strzym yw ane przez w'yipadki po­
lityczne i zamieszanie w ywołane iprzez spadek 
dolara, co w dużyan stopniu ham uje poprawę 
konjunktury w  poszczególnych krajach.

W  Polsce, przy bardzo niskim  'poziomie p ro­
dukcji, duży wpływ na zm ianę ogólnych roz­
m iarów  wytwarzania, wywierały czynniki 
związane z przesunięciam i sezonowości, oraz 
czynniki przypadkowe. 'W obecnem przesileniu 
bardzo często zachodzi /zjawisko skupiania 
produkcji w ciągu  krótkiego stosunkowo okre­
su , przy jej silnem  zmniejszaniu w  okresie 
pozostałym, co prow adzi do ostrzejszego niż 
w dobrej konjunkturze przebiegu sezonowości. 
T ak jes t naprzyklad w  ruchu  budowlanym , od 
którego zależy szereg innych przemysłów^ jak 
mineralny, częściowo metalowy, drzewny itp. 
Tern, się między innem i w y jaśn ia bardzo niski 
poziom produkcji w  kw arta le  pierw szym  roku 
bieżącego — w skaźnik 48.2, o raz silny  wzrost 
w kw artale drugim .spraw ozdaw czym  — wska­
źnik 55,2, czyli wzrost o  14,5%. W zrost ten  w y­
jaśn ia się  zresztą nietylko kompensowaniem 
ostrego spadku produkcji w  sezonie zimowym, 
lecz również pewnemi m om entam i przypadko- 
wenti, jak  np. s trajk iem  w m arcu w przem y­
śle włókienniczym, po  którym  wzmcżono p ro­
dukcję, aby nadrobić ubytek wyw ołany w ła­
śnie strajkiem . Ponadto  w przem yśle żela­
znym znaczne zam ówienia sowieckie wywo­
łały ożywienie produkcji; również w przemy­
śle drzewnym powiększenie się eksportu spo­
wodowało znaczny w zrost wytw arzania. W ty­
powo . eksportowym przemyśle cynkowym sy­
tuacja przestała  się pogarszać, zmniejszy! się 
natom iast eksport węgla. Popraw a sytuacji 
konjunkturalnej w  Europie wzmoże, siln ie ko­
rzystny wpływ eksportu na 'naszą ogólną sy ­
tuację gospodarczą — i może stać  się bodźcem 
do poprawy, 'podobnie jak  to  'było w roku 1926.

Oznak samoczynnej wewnętrznej popraw y 
jest jeszcze stosunkowo niewiele, b ra k  również 
akcji forsownego i sztucznego „nakręcania" 
konjunktury . Rozmiary produkcji ostatniego 
kw artału były jednak o  1,4% większe, niż p ro ­
dukcja tegoż kw artału w  roku ubiegłym. W y­
jaśn ia  s ię  to  zresztą przejściowem ożywieniem 
w  przem yśle włókienniczym oraz eksportem  
żelaza i drzewa, przem ysły — węglowy i spo­
żywczy (cukier) m ają pozjom produkcji niższy 
n iż w ro k u  ubiegłym.

Na rynku  pieniężnym  procesy zw iększenia 
płynności odbywały się nadal. Deprecjacja do­
la ra  zniszczyła objaw y tezauryzacji, wzmaga­
jąc zakupy poszczególnych dóbr i objektów,' 
jako formy lokaty. Z arządzenia konw ersyjne 
j m oratoryjnc w  zakresie zadłużenia długoter­
minowego (długi państwowe) zmniejszyły za­
potrzebowanie k redytu  na cele finansowe, co 
osłabiło nacisk deficytu .budżetowego n a  rynek 
pieniężny. Nacisk ten  osłabł znacznie w osta t­
nim kw artale skutkiem  stopniowego stabilizo­
w an ia się wpływów podatkowych. Zresztą za­
rządzenia konw ersyjne doprow adziły do pew­
nego sto p n ia  zwiększenie prem ji za ryzyko i 
dlatego stcpa  procentow a nie obniżała się 
w tym stopniu, jak  to odpowiadaćby mogło 
zmniejszonemu zapotrzebowaniu na kredyty 
w zw iązku z ograniczeniem  produkcji i obro­
tów.

5V 'tych diniach odbyto się w alne zgromadze­
nie. akcjonarjuszów  Towarzystwa 'Ubezpie­
czeń na życie „Vita i Krakowskie". Jak  w yni­
ka ze złożonego przez zarząd spraw ozdania 
T-wo dążąc do rozszerzenia podstaw  swojej 
działalności przyjęło portfel ubezpieczeń na 
życie Krakow skiego Towarzystwa W za j emu ych 
Ubezpieczeń w Kraikowie. iW zw iązku z  tern 
podwyższono kapitał zakładow y do 2.500.000 
złotych, oraz dokonało zm iany firm y. Ponadto  
przyję ty  został portfel ubezpieczeń na życie 
niemieckiego Towarzystwa „Allianz", zaw ar­
tych z osobam i zamieszkałe mi na polskim  
Górnym Śląsku. W wyniku te j transakcji prze­
szło m iljon złotych wpłynęło do kraju.

'Po dokonaniu przejęcia portfeli s ta n  ubez­
pieczeń T-w a z końcem  ro k u  ubiegłego ponad 
117.000.000 zł., za zbiór składek wraz z dodat­
kam i około 5 miljonów zł., ty tu łem  odszkodo­
wań, wykupów i pożyczek T-wo w ypłaciło  w 
roku 1932 łącznie ponad 3 m iljony zl.

Ponadto  z ty tu łu  w ypłat waloryzacyjnych 
przed woj en u ym ubezpi eczon y m K rakow sk i ego 
Towarzystwa W zajem nych Ubezpieczeń w  K ra­
kowie, Towarzystwo w ypłaciło 412.000 zł. Po­
m im o s tra ty  technicznej na rachunku  ubez­
pieczeń na życie w  kwocie 37.378.08 zł. i wy­
płat. em erytur urzędników  b. Krakowskiego 
Towarzystwa W zajem nych Ubezpieczeń w 
kwocie. 151.732.19 zl. zam knięto b ilans  zyskiem 
w  kwocie 9.548.77 zł., k tóry  przeniesiono na 
rok następny.

Fundusz ubezpieczeń wynosi 14.280.013 zł., 
n a  pokrycie którego w d n iu  31 g rudn ia  1932 r. 
T -w o posiadało poki-ycie w  wysokości 14.280.897 
zł., uzupełnione w roku bieżącym do sumy 
15.604.831, zł.

Towarzystwo posiada 9 -nieruchomości, figu­
ru jących  w bilansie w  ogólnej sum ie szacun­
kowej zł. 6.359.601.18. Ponad to  w  dn iu  31 g ru ­
dnia 1932 r. T-wo rozporządzało wolnemi fun­
duszam i w kwocie zl. 1.288.349.84.

'W w yniku przeprowadzonych wyborów — 
włądze Tow arzysta stanow ią: zarząd: A. Ein- 
liorn — prezes, J. A. Jeziorański, M. Lilienlhal, 
Z. Rozmanit. Radę Nadzorczą: Antoni Wie­
niaw ski —prezes, W ilhelm Hordliczka, Paul 
A łther, Jan  Hołyński, Adam Krzyżanowski, 
Stefan Skrzyński, S tanisław  Sławski, S tani­
sław  W achowiak, Karol W itkowski.

Hamulec zgspoloDj polskiego pomyski 
do pociągów towarowych.

Celem uspraw nienia ruchu  towarowego, oraz 
osiągnięcia pewnych oszczędności w gospo­
darce ikcifejicwejj stosowiane s ą  ham ulce zespo­
lone (automatyczne). Koleje A meryki Północ­
nej sto su ją tak ie  ham ulce ju ż  dawno, w Euro­
p ie  zaś szerokie ich 'zastosowanie zaczęło się 
dopiero po wojnie światowej. Polskie Kodeje 
Państw ow e już od dłuższego czasu zajęły się 
rów nież tą  spraw ą. Ponieważ w ym aga ona du­
żych nakładów pieniężnych, a  nadto połączona 
■jest z  trudnościam i eksploatacji — m inister­
stwo kom unikacji zajęło się gruntow nem  prze­
studiow aniem  stosowanych w innych p a ń ­
stw ach system ów ham ulców i przeprow adze­
niem na większą sk a lę  prób niektórych syste­
mów. Między innem i wypróbowany był ham u­
lec system u polskiego inżyniera .!. L ip tow ­
skiego. System ten znany jest już dawno, jed­
nakże nie znalazł zastosowania. P o  w prow a­
dzeniu w ostatnim  czasie szeregu ulepszeń, 
system  ten dużo zyskał i wyniki prób na P. K. 
P. d a ły  w ynik  dodatni. Wobec tego m in ister­
stwo zgłosiło go do M iędzynarodowego Zwią­
zku Kolejowego, bez którego aprobaty żaden 
system  ham ulca nie może być dopuszczony tło 
ru c h u  m iędzyna rodowego.

Dnia 10-go s ierp n ia  zaczną się oficjalne pró­
by  ham ulca Lipkowskiego przez podkom isję 
Międzynarodowego Związku Kolejowego, sk ła­
d ają cą  się z przedstaw icieli kolei francuskich, 
niemieckich, rum uńskich, szw ajcarskich, wę­
gierskich i w łoskich. Część podkom isji już 
■przybyła i przystąpiła do spraw dzania przy­
rządów pom iarow ych i w ykonania innych 
czynności przygotowawczych. Próby % pocią­
gam i zaopatrzo-nemi w  ham ulec Lipkowskiego 
p o trw a ją  około 15 dni i odbywać się będą czę­
ściowo n a  postoju tych pociągów w W arsza­
wie, częściowo zaś na linjacli dyrekcji w ileń­
skiej.

Drugą serję prób n a  kolejach górskich ze 
znacznem i i długiem i spadkam i projektuje się 
przeprowadzić w Szwajcarji.

M r o n i k i i .
P O L S K A .

Rozłożenie na ra ty  daniny majątkowej. Roz­
porządzenie m in is tra  skarbu  z dnia 13 lipca 
1933 r. w  spraw ie obliczeipa i poboru nadzw y­
czajnej dan iny  m ajątkow ej w  1933 r. ustaliło  
term in  płatności dan iny  d la  drugiej, grupy 
kontyngentow ej na dzień 31 sierpn ia  b. r. Usta­
lenie płatności dan iny  w jednym  term inie i to 
w okresie sezonowego zm niejszenia się obrotów 
handlow ych i odczuwanego 'naskutek tego 
b ra k u  płynnych środków  płatniczych stanow i 
zwłaszcza przy  większych sum ach, .poważną 
przeszkodę do  term inowego uiszczenia daniny. 
Wcibec .powyższego Izba przem ysłowo-handlo­
w a w  W arszawie zw róciła się ,do m inisterstw a 
skarbu  o rozłożenie na  dw ie ra ty  nadzw yczaj­
nej dan iny  m ajątkow ej, a m ianow icie do końca 
sierpn ia i do  końca października b. ir. tym  p ła t­
nikom , od k tórych  należna kw ota dan in y  prze­
kracza 1000 zł.

Przewozy towarowe na P. K. P. w czerwcu b. r.
W edług dokonanych obecnie obliczeń sta ty stycz­
nych ogólna p ra c a  wagonów towarowych w  czerw­
cu lir. w yraża  się su m ą  290.100 w agonów załado­
wanych, co daije 9670 w ag. 15-tonowych dziennie. 
Tranzytem  przez iPolskę przewieziono 2-1.900 wago­
nów, o<l kolei zagranicznych przejęto ładunków  dla 
Polski 5550 wagonów. Z powyższego na iadunku 
ładow ano na wywóz zagranicę w ęgla— .32Ś20 w ag, 
drzewa 7.650 wag., innych  naladunków  — 7.830 w a­
gonów. Przeciętnie dziennie ładow ano na P. K. 1*. 
łącznie z Gdańskiem 658 wagonów. P izejęto od 
kolei zagranicznych (łącznie '/. tranzytem ) — 886 
wagonów.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 9 sierpnia 1988 r.

D e w iz y :  Balgja 124’80, 12611, 12449, Holandja 
36j '9O, 361-80 360' Loudyu (2961, 29-6), 29-79, 29 49, 
Nowy York 6 68, B 62 6 64, Nowy York telegr. 6'69, 
6 63 6'55, Paryż 8601, 36*.0, 84-92, 8xwajcarja 172 95, 
173 38, 172 62, Wiochy 47 —, 47-2S, 46-77, Berlin w obr. 
pryw. 213-16. Tendeucja słabsza przeważcie.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 6 óa, 6-57.
A k c je : Bank Polski 81-50, Warsz. To w. Fabr. Cukr. 

20-—, Starachowice 1010. Tendencja niejednolita.
P o ż y c z k i  i p a ’p i e r y  w a r t o ż c i o w e :  8% budo­

wlana 39-15, 4% inwestycyjna 104--. 4°/n inwestycyjna 
seryjna 110'SO, 6°/„ konwersyjna 46 60, 47 60, 6% kole­
jowa 4160 47n dolarowa 49 75, 60 —, 7°/„ stabilizacyjna 
52-38 62-88, 52 60, 10% kolejowa 103-60. ł 1/ / / ,  listy 
zastawne ziemskie 42 —, 4175, 8% listy ni. Warszawy 
43 —, 43 60 ”•/» listy m. Warszawy 43-88, 6% U«ty m. 
Warszawy 63-60.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku : stabilizacyjna 69 25, 
wartzawska 45'

Giełda Ziiryehsfea: (PAT) Pary* 2024, Londyn 
17-11-5, Nowy York 3ti0, Belgia 7216, Włochy 27-15, 
Hiszpan ja 43-25, Holandja 208 65, Berlin 123-20 Wiedeń 
72-70, noty — ■—, Sztokholm 88-26, Oslo 86-21, Korjon- 
haga 7640. Sofja — •—, Praga 16-31, W arszawa 57-75, 
Biafogród 7-—, Ateny 2-96, Konstantynopol 2-60, Buka­
reszt 3-08, Hels nglors 7-55, Buenos Aires —•—.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 9 sierpnia 1933 r.

Dziś notowano za 10) kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto nowe 
stand. 1.16-60—16’DO, pszenica nowa jednolita 21-00—23'00, 
pszeniba nowa zbierana 21 00 22’00 owies jeduol. 16-00— 
16 00, owies zbier. 14 00—15 00, jęczmień na kaszę 16-00— 
15'60, jęczmień browarniany bez obrotów, gryka Łez obro­
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 22-00— 
25 00, groch Victoria z workiem 28 00 —51-00 wyka 
14 00 — 15-CO, peluszka 00-00 — CO'00, łubin niebieski 
900—1000. łubin żółty 11 00 -12  00, rzepak zimowy 
34 00— 31! 09, rzep-.k zimowy 42 CO—44 00, siemię lniane 
4100—43-00. koniczyny nie no towane, m»ka pszenna 
luksusowa 48 00—53-00, mąka pszenna 0600 43 00—48’00, 
mąka pszenna 111 (poślednia) 38 00—43 00 :IV; mąka 
pszenna 20'00—28 00, mąka żytnia pytl. 29 00—30-00 
żytnia razowa i sitkowa 20 00—21-00, otręby pszenne 
l l -00—12-00, żytnie 8‘00 — 8'60, kuchy lniane 18-00— 
19-00, kuchy rzepakowe 14-00—14-50, kuchy słonecznik 
16-60—17-00, SeradeU nie notownnn.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  8 sierpnia 1933 r. 

Ceny orjentacyjne.
Żyto 16 00—15-50. pszenica nowa 21-00—21’BO. jęczmień 

681-691 g/I 16-60-16-00, jęczmień 613—662 g/l 14-60- 
15-50, jęczmień zimowy 3-50—14 00, owies 11-60—12 03, 
mąka źytn. 65% worka 25 60—25-76, mąka pszenna 
65% wł. worka 0000—03 00, otręby żytnie 8-50—9 0 J, 
pszenne 10-00—11-00, pszenne (grube) 1100—12-00, rze­
pak zimowy 32 00 — 3300, rzepik zimowy 42 00 — 4300, 
gorczyca 4600—5000, wyka latowa 0006—00-03, peluszka 
0000—0000, groch Viktorja 28 00 — 26-00, łubin niebie­
ski 7-50—8-60, żółty 9-50-10 50,

Ogólne usposobienie słabsze.

Hr. ProKop poszukuje Atlantydy.
AtliUTtydę zmuny. x fantastycznego rom ansu

I :cire Benoit. Najnowsza badania  naukow e s ta ­
ra ją  się dowieść, że A tlan tyda leżeć m ia ła  po- 
iniędiziy A fryką zachodnią « wschodniemił w y­
brzeżami Ameryki Południowej.

Tę ostatn ią  hipotezę potwierdza tlzienmik wy- 
prawiy naukowej w głąb  niezbadanych dotychczas 
ilżutigli Meksyku przedsięwziętej przez hrabiego 
B. Prokopa, znanego z licznych prac areheolo- 
giczniych. w  Kartaginie. Algierze i lloggurze. 
N.i-.iafiliśmy — pisze au to r — w głęlr, dżungli

na  liczne ślady ru in  miiast. św iątyń i p iram id, łu ­
dząco podobnych do -budowli egipskich. Na olbrzy­
m ich lozniiarów  sarkofagach w ykutych w g ran i­
cie. odkryliśm y szczątki, ortiam enlacji również 
świadczącej o bliskiem  pokrew ieństw ie ze zdob­
nictwem , które znajdyw ano wśród wykopalisk, w 
Egipcie i w Algierze Te ślady przem awiać by mo­
gły silnie jak o  dowód, że A tlantyda nie była wyspą, 
a stanow iła niegdyś jedną całość z lądem afrykań ­
skim  i Ameryką.

W ypiuw a opispje d«le> w swym dzienniku jej 
kierow nik — posuw ała się wolno poprzedzana przez, 
przewodników lndjan. w yrąbujących s ie k ę  ram: 
drogę wśród ściany spłątony cli Ijan i gałęzi', tak 
g ę s te ; . «e  n ie  jsrzem ka ty  je} p r o m ie ń  e  s ło ń c a . «>- 
kii ,’ kolce krzaków i drzew darły ulu a  ■ u n i i )  
boleśnie ręce. Mimo piekielnego skw aru  byliśmy 
u b r a n i  a k  nurkow ie: wysokie buty, szczelnie za 
p ię t- | .'.d. szy ją  kurtk i z grubego sumlonega plot­

ce. Bez; tego  stro ju  nie dałoby się przejść sini stu 
m etrów, nu każdym  bowiem kroku «z.y!i-iiV na nas 
jadowżte węże, sk o rp jo ia . bąki i moskity. W spania­
le c rc b d e p '.  k tórydh naliczyliśmy tin rozwianych 
o d :u  n i ,  z..i; i-ii w ały pow :eirz.p . D ź u n g a  ziiwb:!,za­
w ala w szystkie siły aby utrudnić  i.am prz.ećai 
się dl i zbadania je j tajem nic.

Niespcsób było ustrzec się-przed ukąszeniami, ja ­
dow itych wężów. Pew nego dnia na plecach nasze­
go k a ricg ia ta  zabiliśmy- 4-metrową kobrę. Gdyby 
nie zapas surowicy, której posiadaliśm y 2t odm ia­
ny, nikt z n a s  napewno ju ż  dziś nie mógłby' zdać 
relacji z podróży. Ale jrrócz jadowitych, ukąszeń 
czyhały na nas zatru te  strza ły  dzikiego plenrienia 
karłów.

Jeszcze przed wyruszeniem  ekspedycji, w. czasie 
lotu wywiadowczego nad. dżunglą widziałem' — p i­
sze lir. Prokop — wśród ru in  zarosłych, z ielenią k rę ­
cących się karłów, tótórzy w panice uciekali przy 
pojawieniu się „lecącego drakona". Dotychczas ża­
dnem u białemu człowiekowi nie udało- się  naw ią­
zać z n im i kontak tu . Ghcieliiśmy koniecznie dotrzeć 
do siedzib tego zagadkowego ozczepu i poznać jego  
obyczaje.

Po kilku dniach m arszu rankiem  zjaw ił się wzef 
naszych przewodników i z tajem niczą m iną zam el­
dował mi:

— Oni nas śledzą.
— Co za 6ni ?
— Mali- ludzie z. zatrutem i strzałam i.
—- Czy-'w-idzialeś-ich ? Gdzież są?
Przew odnik kiwnął przecząco głowa.. Nie, panie. 

Ja  tylko słyszę. Słyszę ich już od dwóch dni. Oni 
są  wszędzie na drzewach, wśród, krzaków, w  gą­
szczu sp lątanych lja-n. Czuję icli zajwcli ii słyszę 
ich kroku

N a tw arzy  przewodnika, malował, się przestrach. 
Zaangażowaliśmy, go na głównego prze wodnika, 
ponieważ, należał on do nielicznych tuziemców zna­
jących d ia lek t kartów  i utrzym ujących z ntimi sto­
sunki...

— Czyż się oni kry ją?  Czemu nic w yjdą otwarcie?
— Bo n ie  wierzą białym.
— Czyżby izamierżałt na  nas napaść?
Przewodnik zamyśli! się i po chw ili rzeki:
— Nie sądzę. K arły napad a ją  tylko na karaw any 

czarnych i g rubych ludzi. Szczególnie p o lu ją  oni1 n a 
misjonarzy, według bowiem ich wierzeń zabicie 
i zjedzenie grubego m isjonarza jest najm ilszą ser: 
cu ich bogów ofiarą. \V miszej .ekspedycji: nie m a­
m y m isjonarzy a n i grubasów, możemy więc' być 
spokojni.

Ponieważ nawiązanie kontak tu  i poznanie szcze­
pu kartów było jednym  z celów naszej wyprawy, 
skierow aliśm y się nad  bizogi jeziora Passa, w po­
bliżu którego znajduje się —■ jak  mówił nam  prze-' 
wodnik. — kilka wiosek dziikiicb mieszkańców.

Gdyśmy przybyli na brzeg, przew odnik polecił 
nam  zachowywać ja k  najw iększą ciszę, a  sani po­
czął rozkładać no. traw ie prezenty: sól. clrinę. b ły­
skotki. Następnie, gdy la wystawsi .prezentów, była 
gotowa, chwycił uczepiony u pasa róg i. k ilkak ro t­
nie zatrąbił.

M inął kw adrans, jeden, d ru g ą  aż  wreszcie z za ­
rośli okalających jezioro, bezszelestnie zaczęły wy­
łaniać się drobne, prawie nagie postacie. Duże gło­
wy. długie ręce, obwisłe brzuchy. N ieufnym k ro ­
kiem.. rozglądając się dookoła, zbliżali się ta jem ni­
czy potomkowie Azteków i Inków. W rękach, każ­
dego wojownika tkw ił dzlryt i luk.

.Przewodnik nasz — opisuje dalej- lir. iPrtokcp — 
dał ni.i znak  ręką, wskazując na jednego z karłów. 
Ruszyłem ku niem u. Był to \vód.z szczepu '1'cliang- 
Ten. W oczach jego m alował się przestrach i zacie­
kawienie. Kiedy zbliżyłem się, Tchang-Ten. zakrzy- 
czal przeraźliw ie i zaczął .się cofać.

Nasz przew odnik, śm iejąc -się, przetłum aczył, co. 
oznaczały te gardłowe okrzyki: karzeł przerażo­
nym  głosem pytał, czy n ie  przyszliśm y po ich  żony.

iŚens tego pytania zrozum ieliśm y dopiero później, 
gdy udało się r a m  poznać bliżej obyczaje karłów.

tPo długich pertrak tacjach , udobruchani prezen- 
•tami zgodzili się dzicy pokazać nam swoje osiedla.
^ 'ą z iu tk ą . wywrotną lyroaą ruszyliśm y na drugi 
brzeg jeziora, ale tu czekała nas niespodzianka: 
nigdzie bowiem n ie  pi.cgOiśmy dojrzeć chat, m.imo. 
że nasz przew odnik 'nas zapewniał, że wffcska znaj­
duje się właśnie na przeciwległym brzegu.

iPrzez czas dłuższy nie mogliśmy się  zorientować, 
że jesteśm y w  siedzibie potpm ków Azteków i In­
ków, twórców jednej, z najstarszych c.ywilizacyj, 
którzy obecnie pędzą żywot bardziej: zbliżony do 
below ania m ałp aniżeli, ludzi. Chaty, a raczej no­
ry lub gniazda starannie  ukryte wśród paliw  b an a ­
nowych były puste. Jedyną rzeczą, to było coś, co 
m iało imitować piec, pozatehr kom pletna pustka.

'Wiele wysiłków i trudu  kosztowało nas rozpro­
szenie nieufności, z jaką  nas w inu o w wiosce, b r e ­
zenty jednak po pew nym czasie zrobiły swoje 1 za , 
pośrr-dińctwem przewodnika mogliśmy się jako ta-' 
ko porozumieć z bardziej odważnymi karłam i.

Zaj,ytal?m  się-, dlaczego się bf.ją białych? D late­
go — odpowiedziano mi — że Iń.iłi jeżeli jest ich 
dyżo, zabijają wszystkk-h, pałą i zabierają cały do­
bytek.

Skąd o tern wiecie, skoro n:kt tu ta j do was 
nie zaglądał?

— Ojciec mego ojca słyszał od swego ojca.
W tej obrazowej odpowiedzi brznral.y echa wy­

p ra w  or itcvisladorow- Ir-szj ańskicli. pod których 
zaborczą stopa, padły potęźtt-e jMństwa Aziekó\V 
i Inków.

W dalszym  ciągu opowiada hr. Prokcp ciekawe 
szczegóły dotyczące rrf 'g ji karłów ..O ddalą oni. bo­
sk ą  cześć s ło ń c u  i w ie rz ą  w .s iódm e  nieb .)", a  Bo-

gj-cckioi. Do „siódmego nieba iraf.iaja. ci woja w ni'- 
cy, którzy „dobrze po lu ją  i nie peryw ają cudzych 
żon".

-W trakcie zwiedzania osiedla podróżnicy i;:e wei- 
deJeli. żadnej kobiely. Zaciekaw ień’, leni zwrócili 
się z. zapytaniem  gdzie są  żony wojowników i1 czy

i m ożna je zobaczyć, ale to pytanie wywołało panikę
ii trzeba by ło  ntnow o porcja prezentów rozpraszać 
nieufność. 1'dcbrucliani1 dzicy zdecydowali' się 
wreszcie pokazać swoje żony. Były to m onstra o ni­
skich czciach, splaszczon.ydłi nosach :• ogromnych 
od ucha do ucha u~!aeh. Szczep, ua  k tó ry  natknęli1 
się podróżnicy, jest szczepem w ym ierającym : na 
100 mężczyzn hylo zaledwie 1i kobiet. Małżeństwu, 
z reguły  zżtwierane są w rodzirach . Wódz Tcheng- 
Ten ożeniony był ze- >w'oją iitthką. a jego b ra t z je­
go córką UrecLźiny dziewczynki obchodzone s ą  zaw­
sze i i- zw ykle uroczyście, a rodzice otaczają je naj- 
ezn'«zą op :eką w n-idziejr wydania źamąż, co oczy­
w ista  nie obywa się bez korzyści dla •rodziny. W  tern 
kazirodczein n iem al krzyżowaniu kryje się jedna 
z g-lównycłi przyczyn w ym ierania karłów.

N q i lP 7 U n ip lk n  z <lobn! konw ersacją francuską 
l i a l iu A J b lG I R u  i ziiiijomością niemieckiego po- 
dejmie się przygotowaniu do niższych klas gimna­
zjalnych, lub dokończy edukacji panien. Doskonałe 
świadectwa. Zgłoszenia pod »Douru konwersacja® 
do Redakcji »I)nia«, Szpitalna Nr. 1. (323)

Ser ja II.
Gdy się  skbńczylla -walka Sowietów 'z regu­

la rn y  arm jy  da.wnej -Rosji carskiej, dCiugi- czas 
jcsziCize zaczątk i uslnaju 'bcdezewjickiego łbyfy 
gnębione iprzez. zbrojne oddiziaty o  cliat-aklerze 
pantyzainckirn, oraz przez zam achy wykony­
w ane 'przez -zakońspirowain-yich ipr-zeeiwtiików, 
z k tórych  nieklórzy byli -nawet izaipisani 'do 
związków komiuniistycznycli. N ieprędko nowy 
rzę;d izdoilał opainować syitluaclję, -nieprędko ży­
cie w  całym  k ra ju  zaczęto się toczyć takim- 
Jryibem, jak  iten, który brwa dotycliczas, -to 
jes t itaybem ibezwzgiędinego poddania się 
wszystkieli -żywiołów opozycyjnych, kom plet­
n ie rozproszony eh i  n ie  imających a n i s iły  ani 
środków  do o p o ru . pnzeciw w ładzy sowieckiej.

W krótce po ewakuacji; Odessy m iasto  to  
zostało ogołocone z  w ojsk czerwonej arm ji, 
k tó re  zabrano  n a  fron-t przeciw- W ranglowi 
lub przeciiw iPoisce. Go się  .podówczas działo 
w' m ieście rządzonem  przez m iejscow y „So­
wiet", jaskraw o odm alow uje opow iadanie mo­
jego juiformator-a., znanego naszym  Czyitelni- 
koni z  drukow anej niedaw no 'pierwszej sepji 
ws.pprirnień. Opowiadanie jego postaram  się 
n a  item m iejscu  powtórzyć w iasnem i jego slo- 
wamk

T ajn ik i spekulacji w alutam i.
Dopóki ręzydowaliem w  siedzibie chorych 

n a  tyfus plam isty', umiałem w zględny spokój. 
Agenci czereawyczaijki miechętlnie 'tani wcho­
dzili. Gdy jednak  izacząłbin w racać do  zdro­
w ia i  wypadało znaleźć d la  siebie m ieszka- 
i.ie ,. sy tuacja  stała ' się niepokojącą. Bezpie­
czeństwo, naw et życie moje, zależały od 4'ego, 
czy potrafię zm ienić skórę, inunemi -słowy, za­

trzeć wszelkie cechy i podobieiistwo ido praw ­
dziwej, daiwnej m ojej osoby. Co 'prawda, w y­
glądałem  ju ż  i tak strasznie, byłem wychudły, 
żółty, niego tony cdi k ilk u  m iesięcy i odziany 
w lalcłiłmany. (W ynająłem k ą t w  izbie pew ­
nego m urarza , n a  -puzedmieściu, w  pobliżu 
zrujnow anej s tac ji podm iejskiej, Odessy—
Zastawy. Gospodarz ntój, jak  większość łudzi 
lego rzemiosła, należał do  sekty „staiowie- 
rów " 'tj. tych .Rosjan., k tórzy nie .uznali refor­
my obrządku greckiego, wprowadzonej pi-zez 
P io tra W ielkiego, a  polegającej na 'tern, że 
cesarz a  nie m etropolita 'konstantynopolski,
'm iał Ibyć głową kościoła. W iedziałem, że ci 
ludzie, o  Instynktach ‘w ybitnie zachowaw­
czych', n ie  sprzyja ją bolszew-izmowi, że są ucz­
ciwi, w edług w łasnego poj'ecia, a w żadnym 
razie n ie zd radzają tego, kogo przyjęli do 
swego domu.

Ale nie dosyć było znaleźć ikryjówkę, trzeba 
było jeszcze m óc zarabiać na życie, a d la  tego 
aby coś rozpocząć, cyrkulow ać po mieście, 
narażając si-ę na podejrzenia czekistów.

Jedyny sposób u zyskan ia etykiety bolsze­
wickiej ipraworiząidności .polegał na tern, aby 
być .przyjętym, n a  czictika jednej z oiganiza- 
cyj kom unistycznych i 'm ieć odpowiednią le­
gitymację. Związków tak ich  było w Odessie 
trzy: rosyjski, żydowski i. .polski. Zacząłem 
od tego trzeciego. „Towarzysz" przewodniczą­
cy  długi czas ake mógł mi udzielić audjencji. 
ale wyczekując w .biurze, udało  nni się zaw­
rzeć znajomość iz jedną z .maszynistek, k tóra 
obiecała w ystarać się dła mnie o  kartę  przy­
jęcia do  związku, co  jej zresztą nie przyszło 
zbyt .trudno, gdyż dc jc.j obowiązków nale- 

Jżało w ypełnianie blanków k a r t  d la n ow o- okręt . ... 
lmzyjmowanycli „towarzyszy". P o  k ilk u  w nocy, i 
dniacli wręczyła m i legitym ację, z  prawdzi-I mat, tak, a b y lru k  ł \  ch 
w ym czy sfalszow a.irym podpisem , tego j;uż n ie  brze słyszany 
w tern. • demon®*!®

Mogłem więc chódłzić po m ieście, n ie  bojąc 
się patroli, s tale  poszukujących kontr-rew o- 
lucjonistów. iPatroTe te a-ewidowaJy z zasady 
w szystkich w wglądających na to , że coś m o­
g ą  m ieć w  kieszeniach; d o  te j -kategorji z re­
sz tą  tru d n o  było  m nie zaliczyć.

B łąkałem  się więc .po ulicach', rozglądając 
się gdizie m ogłaby s ię  znaleźć jakaś okazja 
zan-obku, ą łe  o  to  było trudno. Czas u p ływ a!; 
niew ielki za.pas gotówki, jak ą  zdołałem ukryć, 
zaczął się  kurczyć. N astał kwiecień, a w k oń­
cu tego miesiąca, przyszły upały. Udało mi 
się ty lko  poczynić .pewne obserwacje, odszu­
kać .paru znajomycli, k tórzy przyjęli posady 
podrzędnych b iura li stów  w instytucjach. bc.l- 
szcwieikich i zoi-jentcwać się w w arunkacli, 
dość chaotycznego jeszcze, publicznego życia 
w czei woncj Odessie. Zauważyłem, że po u li­
cach kirążą jakieś niepew ne indyw idua, o ry ­
sach  przeważnie sem ickich, k tóre za trzym ują 
przechodniów, coś z niem i szepczą, ta rgu ją  
się (oczywiście, gdy nie m a w  pobliżu prze­
chodzącego. patre łu). a potem  (wydobywają z 
kieszeni pieniądze i dokonują jak ich ś  Ir a n ­
's akcyj.

W tym czasie w zakresie polityki i adm i­
nistracji miejsiccwei pierwsze skrzypce dzier­
żyli żydzi kom uniści. Niejaki .tówai-iszcz" 
Rosenberg był 'komendantem m iasta, on t:eż 
zoiganizow ał iia wielką .-kałę -spekulację wa-

NachiiiM 
załogą i 

1'icjszj

> diyapozyi 
wnik flot

•lajdcwal s ię  jeden s ta ­
l i  rrcmorsk-icj „Admirał, 
izewic-y obsadzili' swoją 
jednym  z pobliskich 
’a zlecenie Rosenberga 
a pełne morze, zawsze 

k ilk u  godzin strzelał' z ar- 
,wystrzałów był. cło- 

Odeśsic. N azajutrz po -ta- 
szerzor.o .pogłoskę, że -flota

angie lska -pojawiła się na Czannein. Morzu, runie. Biegać boso, -w -koszulinie, podi k tó rą  
że zatopiła parę okrętów sowieckich i  że mo- ina nosić ukryte moje .pieniądze. T ak wyglą- 
żłiwy jc.-.it dęsisant wojsk sprzym ierzonych 'dającego  bębna przecież nikt nre będzie rewi- 
niocaisiw w Odessie. Gazety bolszew ickie,1 dew a ł, a starów  i erzy i ich dzieci nie k rad n ą 
„Izwiestija" i „K rasnaja Zwiezda" koimuniko-1tego, co  im  isię powierza w zaufaniu. Gdy na­
wały, że zarządzono ew akuow anie z -Odessy i potka kogo, k to  będzie m iał ruinę jak b y  po- 
in&tytucyj rządow ych. Oczywiście, powstaw a- szuklwal wekslarza, idąc z n ni będę omawiał 
la  panika. Kto żył, spieszył wym ieniać pie- w arunki wymiany, a gdy dojdzie tio porozu- 
niądize bofezewrcikic, znajdujące się już w tedy  tm ienia, a  -na ulicy nie będzie w idać policji, 
w początkow ej fazie inflacji, n a  jakąkolw iek na um ówiony znak clilopaik ma przebiec n a  
w alu tę zagraniczną lub na złoto. Pokątni , m oją stronę, nieznacznie oddać ou potrzebną 
weksiarze brali po 500 i po 800 rubli sowiec- sum ę, a  .pc-tem schować to , co  wizamian obrzy- 
kich za  jednego dolara. n a m  i biec dalej. Za taką pomoc .płaciłem m u

Po k ilku  d-niaclt, gdy się  publiczność prze-H o%  od czystego zysku.
konała, że rzekom y atak z morza by ł fałszy- j (Proceder ten upraw iałem  skale, naw et w 
wyru alarmem^ a  rozporządzenie o ew akuacji chw ilach, gdy nie było panik i (zarobki w tedy 
cofnięto, nabywcy w alu t .zagranicznych, które były mniejsze). W końcu zaprzestałem  od- 
w- razie rewizji -mogły ulec konfiskacie, o d - ' przedaw ać złoto po k u rs ie  dość zresztą t — 
■przedawali je za byle co, często za 20-tą,

et za 50-tą część .tej, sum y, jaką  
piacili.

.Manewr taki był bardzo zyskow ny dla 
spry tnych  aranżerów- spekulacji. Powtórzono 
go dw a raizy: raz  na .początku nraja, a drugi 
raz w połow ie czerwca. Zdaw ałem  sobie do­
skonale spraw ę ż  t.ego, co się  dzieje z a  k u li­
sam i rynku pieniężnego. Niestety, ty lko  n a  
bardzo m ałą skalę mogłem  w ykorzystać dla, 
siebie sztucznie .wytw-orzotro konjiunktui-y, 
gdyż m ój kapitał obrotowy; byłł bardzo 
szczupły.

Nie dałem  jedbak  za  wygraną'. P o  uam yśle 
-urządziłem swoje przedsiębiorstwo w  talki 
-sposób: Aby n ie  nosić przy  sobie gotówki, 
gdyż mimo ucharakteiyizowania n a  włóczęgę, 
obaw iałem  się  osobistej rew izji, zaw arłem  u- 
klad z 9-.cioletn.im. synkiem  gospodarza m o­
jego m ieszkania. U staliliśm y następujące w a­
ru n k i: Gdy ja  m ain wyjść n a  m iasto, jego 
obowiązkiem jes t k ręcić s ię  po tro tuarze z 
przeciwnej s trony  ulicy. Jęcz n iedaleko ode-

eokiin, i w  .pnzewidyw an iu  zm iany w arunków  
życia, zacząłem je  magazynować. Zam iast 
kasy żelaznej upatrzytemi .pewien gzym s z  li­
stwy drew nianej na odirzwiach izby, w  k tórej 
zreszitą nie sam  j'ed'en m ieszkałem . N a gzym ­
sie tym  leżała gruba1 w arstw a kurzu , św iad­
cząca, że od1 szeregu lat n:ikt tu  n ie  robił 
gruntoiwniejszycli porządków. Układałem, ru ­
lon złotych m onet przy ścianie, przekry.wszy 
je pyłem. -Pj-zcz k ilk a  tygodni m ój sk a rb  leżał 
w  lokalu wspólnym, nigdy naw et n ie zam y­
kanym  n a  klucz.

N a wszelki w ypadek jednak , przewidując, 
że przyjdzie chw ila gd y  'trzeba będzie um ykać 
z Odessy postara łem  się -o s ia rą  .bambusową 
laskę, w ydrążoną wewnątrz tak, aby m ożna 
było w  n ią  wtłoczyć duży rulon 'monet.

T aka chw ila l-zeczywiście niebawem  na­
deszła.

i('Dok. nast.) /•’. Kolnwiez.

WytL: POL. P0W S2. SP. WTD. Odbito w drukarni „Czaan** «  Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydlowakl.
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